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2 Lista P.F.S. ma we wszystkich okręgach wyborczych Dr. 2
Walka o Polskę.

W  jednym  ze swoich przem ówień w y ­
borczych Iow. Hausner, m ów iąc o rionio- 
siej ■Toli, jaką odegra trzeci sejm w  życiu 
państwa — słusznie i trafnie scharakteryzo­
w a ł obecną kampanję wyburczą PPS , jako 
w alkę o Polskę,

Zdawałoby s ię . napozór, że to zwyk ły  
trick wyborczy, a w najlepszym  razie pa­
radoks. do którego n ie ;n a leży  przyw iązy­
wać znaczenia i wagi 

A le tak nie jest.'
S lw iordzić musimy z całą powagą, iż 

w  niepodległej Polsce, ta część społeczcń 
„siwa. która ją  właśnie budowała — klasą 
pracująca musi walczyć o Polskę. Tak  jest. 
•walczymy o Polskę w  Polsce. Nasza wralka 
jesl aaiszym  ciągiem  m inionych walk  o nie­
podległość. P row adzim y ją systematycznie, 
codziennie. D ążym y do niepodległości ludu 
w  Polsce. Pełna n iepodległość państwa ma 
wtedy jśwo je pełne znaczenie gdy lud. gdy 
cała klasa pracująca nie będzie w  niewód 
pod zaborem  bąrżuazji. W  tero leży  islota 
walki o  realn i podstawy państwowości 

Już w  straszliwej w alce PPS  z caratem 
pod zaborem  poprzez skrzyp szubieniec Mi- 
reCkieh, O krzejów  i Baronów, poprzez tor­
tury w ięzienne bojow n ików  proletarjatu i 
ich etapów na katorgę i Sybir — proleta­
riat polski kładł podwaliny pod n iepodle­
głość i państwowość Polski. Z ideowego 
siewu P PS  w yrosły  Legjony, w yrósł orężny) 
czyn. bezpośrednia walka z bron ią w  ręce 
o Polskę N iepodległość Polski wyrosła z 
gruntu ideolugji PPS . Była realizacja g łów ­
nego hasła naszej parlji. P ierw sze podwa­
liny pod dem okratyczną Polskę kładzie PPS  
przez wprowadzenie powszechnego prawa 
wyborczego, przez danie wpływu masom 
ludowym  na -rządy, ro zw ó j i stosunki w 
państwie przez wprow adzen ie całego sze­
regu reform  socjalnych. ,,Cudu nad W isłą " 
dokonuje polski c liłop  i robotnik, Wezwany 
do walki przez PPS . przeciw  czerwonem u 
najeźdźcy

H istorja wykaże w  przyszłości ile ce­
gieł do lego zwycięstwa dostarczyła PPS, 
wykaże iź w  lw ie j części je j zawdzięezyć 
należy, źe chłop i robotn ik  porwał za broń 

Dalej walka PPS., czy to na forum  sej- 
mowem. czy w  codziennem, szarem życiu — 
to tworzenie zrębów  pod państwowość, na­
szą PPS była  jedyna, która w  czasach ro z­
kładu i niszczycielskiej działalności C lije- 
no-Piasta prowadziła  państwo-twórczą, ce­
low ą i św iadom ą pracę. Tem u nikt zaprze­
czyć nie może, temu zaprzeczyć się nie da.

Tocząca się obecnie (akcja wyborcza w y­
kazuje, iż  burźuazja, zdając sobie sprawę 
z doniosłości trzeciego sejmu, chce przeciw ­
stawić się dalszemu w p ływ ow i P PS  na pań-

Zakaz agitowania na rzecz P. P. S
W A R S ZA W A , 21 II. (tel. w ł.). Przed  

kilkunastu dniam i donieśliśmy, iż1 staraniem 
CK W. PPS. opracowany został w ie lk i film , 
przedstawiający w alki PPS  o r irp od lcg  ość 
Polsk i oraz ro zw ó j PPS. w  Polsce. Film 
ten przedłożono do cenzury w min. spr. 
wewn. i po długicń tygodniach film  za­
tw ierdzono po skonfisKowaniu bardzo licz­

n i *

nych miejsc. Dziś zupełnie niespodzianie se­
kretarz CRW . PPS. tow. Pużak został za­
w iadom iony przez min. spr. wewn , że c ile 
z film u nie zostanie wycofane wezwanie do 
glosowania na listę N ć  2 — film  nie1 hę- 
dzie m ógł być wyśw ietlany publicznie, Tow , 
Pużak odm ów ił zastosowania się do tego 
wezwania

Rozwiązanie socjalistycznej rady m. w Gostyninie,
W A R S Z A W IE , 27 II. (lei. w ł.) Dekre­

tem z 25 bm. w o je w o u j i warszawski ro z­
w iązał socjalistyczną radę m iejską w : Go 
styninie rzekom o ze względu na usterki w  
dziedzinie gospodarki m iejskiej’.

Zważywszy, źe w  ubiegły piątek rozw ią-

zatwś isocjalistycziiy magistrat i la d ę  m ie j­
ską w  N ow ym  D w orze — rozw iązanie tych1 
rad uważać należy zi m anewr wyborczy 
ponieważ m otyw y w jednym i drugim w y  
padku m ów ią o w inach magistratu, k lóre 
faktycznie nie m iały miejsca.

Obnii tenie opfat paszportowych.
W ARSZAW A 27. 2 (Pat). W  tych dniach 

ukaże się rozporządzenie rninistia sk&ibu w po­
rozumieniu z ministrem spraw wewnętrznych w 
sprawie opłat za paszporty zagraniczne. Rozpo­
rządzenie to, będące pierwszym krokiem ku rewizji 
sprawy opłat paszportowych, wprowadza obni­
żenie opłat za niektóre kategorje paszportów za­
granicznych oraz przedłuża termin ważności ul­
gowych paszportów zagranicznych na wielokro­
tne wyjazdy w sprawach handlowych.

W  myśl nowego rozporządzenia opłata za 
paszport zagianiczny normalny wynosić ■; będzie 
250 złotych, .za zezwolenie na ponowny wyjazd1 
250 złotych, za paszport normalny i wielokrotny 
750 złotych, wreszcie za paszport ulgowy wielo­
krotny na wyjazd w celach handlowych z ter­
minem ważności na 1 rok 200 złotych Opłata 
za inne kategorje paszportów ulgowycn pozo­
staje hcz zmiany.

stwo i w  tym celu skonsolidowana zam ie­
rza na forum  .sejmowem wszcząć gwałtowną 
ofenzyw ę na klasę pracującą. Sprawa znie­
sienia powszechnego p iaw a  wyborczego, o- 
śm iogodzinnego dnia pracy, całego szeregu 
zdobyczy socjalnych, znajdzie się na p ierw ­
szych m iejscach porządków  dziennych sej­
mu. Rozpocznie się bezwątpienia straszliwe 
bom bardowanie prawa szerokich mas. Je­
den wygrany punkt doda bodźca zachłan­
ności kapitalistów i obszarników. Zafcznie 
się opeiracja konstytucji na lewo i praw o 
według interesów potrzeb ■ i m iary

iNa tle tych wiszących nad klasą pra­
cującą gróźb i zam achów -  wyrasta o lbrzy­
mia i nader trudna ro la  PPS . Będziem y 
musieli stać niezachwianie na wszystkich 
oilciukach przeciw  nam skierowanego fron ­
tu, podwoić czujność i siły, śledzić każdy 
iruch i przeniknąć każdą myśl i chęć prze­
ciwników . . ■ yd

Zdajemy sobie sprawcę, i? jest to walka 
nietylko o obronę interesów klasy pracu­
jącej. ale walka o Polskę, rzecz jasna, \V 
Zrozumieniu prawdziwo., demokracji. Bo 
Polską bo państwem nic jest ty lko ziem ia 
i ustrój, ale ci. k tórzy na ziemi tej pracują, 
którzy tworzą podstawy je j1 bytu i rozwoju.

a przez to m ają praw o do życia, do two­
rzenia ustroju i do stanowienia o sobie

W olne życie i swobodny, ‘ pełny ro z­
w ó j klasy pracującej stanowi bow iem  pod­
stawę państwa i jego rozw oju . I

Gdyby tego nie było , gdyby) nie było  
najszerszego współudziału klasy pracującej 
w  budowie państwa — Polska byłaby cia­
łem  bez duszy.

?r 86/28.
Sąd okręgowy karny we Lwowie posrafnawił na po­

siedzeniu nie; ,wnem po wysłuchaniu Prokurata, t  przy tymżi 
Sądzie: a) zatw °rdzi po myśli przepis i z Art. 76 rozpO' 
rządzenia Prezyd nta Rzeczypospoltaj z dnia 10 maja 1927 
N-. 46 poz: 398 Dzup. dnV >n*n* dni: 16-go lutego 1928 
pnez Dyrekcję Pelicj we Lwowie cajęeie czasopisma pt. 
»Dziennik Ludowy" Nr. 88 z dnia i7 lutego 1928 z powodu 
It •>.. in'“szc: OL.y w tern czasopiśmie artykuł pt. »W  kręgi 
stanisławowskim hula demagogja naprawiacka« zawien w 
sobie znamiona występku z § 30° uk. i z 8rt 1 rozporze 
dzenia Prezydenta Rzeczy^cjpo itei z 10 maja 1927 Fr. 
45 poz. 39Q Dzup. t>) wyd, i  po myśli przepisu z art. 77 
cytowanego rozporządzenia zat i dalszego rozpowszechnia- 
n , tego pisma drukowanego.

T i izem wrdaje się odpowiedzialnemu rednuiorow’ tego 
czasopisma nakaz, by orzeczenie niniejsze umieścił bes - 
pł«lni“ w najbliższym numerze i to nr pierwszej „tronii 
pod rygorem n<.jtępatw przewidzianych r  art. 60 .egoż 
rozporządzenia.

Lwów, dnv 24 lutego 1928 Mawel
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Sow itcir pruieM powsz^nEgu rozbrojenia.
Liiwhiuw , pi czydenl komisji przygoto­

wującej rozbro jen ie, p rzesła ł' generalnemu 
sekretarzowi L ig i N arodów  projekt konwen­
c ji jroznrojenia. który form ułuje propozycje 
przedstawione w  jego deklaracji z 30. listo­
pada 1927 na ezwartem posiedzeniu ko­
m isji

Celem tej konwencji ma być powszech­
ne. zupełne, bezpośrednie rozbrojen ie w  cią­
gu czterech lat tak, aby1 już z końcem p ierw ­
szego roku uniem ożliw ić pożogę wojenną.

- P ro jek t przew iduje w  ciągu pierwszego 
roku dem obilizację 50 proc. wojska, znisz­

czenie wszy stkich rezerw  broni, główmy eh 
typów  statków m orskich ‘ i powietrznych, 
oraz zlikw idowanie zakładów wojskowych

W  ciągu następnych trzech lat rozhroje- 
jenie ma być w  całości zrealizowane.

Kontrolę nad dochowywaniem  konwen­
c ji pow ierzyłoby się stałej Komisji m iędzy­
narodowej, poszczególnym  kom isjom  w  każ- 
dem państwie i re jonow ym  komisjom, skła­
dającym  się z reprezentantów  ciał p raw o­
dawczych, organizacyj publicznym, i klasy 
pracującej.

N o s i ł  w i l k .
I Stalin może pójść śladem Trockiego,

Zmieniają się bożyszcza. j
Oto koreispondtnt moskiewski oiganu „Messa i 

ger socialiste" donosi:
„Dowiedziałem się od dobrze poinformowa­

nych osób, że walka, tocząca się w łonie Biura 
bolitycznego między grupą Stalina a grupą Ry- 
kowa —  Kalinina, która rozpoczęła się na XV 
kongresie (w grudniu ub. roku), skończyła - się 
zwycięstwem tej drugiej grupy i

Należy wobec tego oczekiwać ewolucji po­
lityki sowieckiej w kierunku na prawo. Powia­
dają, ile

dymisja Stanina ze stanowiska generalnego se­
kretarza partji jest tyłku kwtslją czasu.

„Populaire", który wiadomość rę bierze z  wy- 
hnenionego powyżej organu, stwierdza, że „Messa- 
gei“ jest znakomicie poinformowany o sprawach 
moskiewskich. S ąd też redakcja „Popu ake“ ima­
ła też w lccie szczegóły dotyczące posiedzenia Ko- 
mitetu wykonawczego Międzynarodówki Komuni­
stycznej, na którem Stalin uzyskał wykluczenie 
Trockiego

Dzięki też infoi mac-jom tegu dziennika dowie­
dziano się o niełasce, w którą popadł w r. 1925 
już .Zinowiew.

Wiadomość ta zgodną jest ze znaną nam obec­
ną sytuacją w Rosji, którą charakteryzuje prze­
silenie, spowouowane

odmową chłopów dostarczenia zboża.

Ponurej pamięci cień .komunizmu wojennego 
unosi się nad wsią: wojna, rekwizycja zboża, de­
waluacja rubla, brak towarów fabrycznych, głód...

W  miastach tworzą się ogonki przed sklepami; 
pa wsi ch.opi odmavviają sprzedaży zboża; ukry­
wają je. ;

Kalinin i Ryków, widząc te njebezpieezeń 
stwa, nie troszczą się bynajmniej o „zasady“ i „te­
zy" leninowskie, lecz za’e:ają

szczerą politykę ustęp tw dla chłopów, kapi­
talistów i dla międzynarodowej f.nansj ry.
Stalin zniewolony w czasie swej walki z troc­

kistami przysięgać, że niema żadnego „odchylę- 
,.nia się na prawo"' i żc „rząd sowietów rye jest za-/

Nr. iS

lany falą chłopstwa"' nie mógł natychmiast zgo­
dzić się na rozszerzenie Nepu: byłoby to zaszko­
dziło jego prestiżowi, powadze i sile

Było - do przewidzenia, j że powalenie troc 
kistów będzie początkiem nowej epoki bolszewiz- 
mu“ , który najpewniej skapituluje przeo kapita­
lizmem.

, Stalin chciał się temu oprzeć, ale zostanie 
zdruzgotany.

Kto wie, czy nie pójdzie połączyć się ze swy­
mi przeciwniKami, znajdującymi się w miejscach 
deportacyjnych. , '

Konflikt austrjacko - wioski.
RZYM, 27. 2 (Pat). Mowa kanclerza Seipla 

skierowana przeciw Wachom w sprawia N tnców, 
mieszkających nad Górną Adygą wywołała nie­
słychanie silny odruch w opinji publicznej we W ło­
szech. Szereg deputowanych zgłosił do premjera 
iMussc liniego, jako ministra s naw zagr., interpe­
lacje. Prasa poświęca wystąpieniu kanclerza Se pia 
artykuły wp'ępne nacechowane niezwykłą stanow­
czością. „Lavoro ditalia"" w artykule zatytułowa­
nym „Nie ruszać Bienneru"" pisze: Kwest ja gór­
nej Adygi wogóle nie istnieje, gdyż Brenne, jest 
naturalną granicą Włoch a znikoma mniejszość 
Niemców, którzy mieszkają w prowincji górnej 
Adygi nie może aawać obcemu państwu prawo do 
wtrącania się do wewnętrznych spraw włoskich. 
>W słowach kanclerza Seipla —  pisze „Lavoro" 
widzimy podżeganie, do irredenty niemieckiej w 
prowincji górnei Adygi, gdyż kanclerz jasno do 
radża chwilowe poszanowanie siły, połączone jed­
nak z przygotowaniem iebelji.

POWBÓT DELEGACJI POL. Z ESTONJI.

TALLIN. 27. listwo. (Pat.) Wczoraj odjechała 
stąd' delegacja polska. Na dworcu udekorowanym fla­
gami polskimi żegnali delegatów w imieniu prezy­
denta republiki estońskiej oficer przyboczny prezy­
denta, minister spra w  zagr. Re Dane, oraz poseł pol­
ski Rzplilej

K U R T  H E YN IC K E .

MORDERCA.
Dezydery Zamucci. by l ubogim kamie­

niarzem  — i jeśli są ludzie, których prze­
znaczeniem jest ubóstwo, to Dezyderemu 
los len przypadł. Istotnie ubóstwo, które 
w yryte  jest na twarzy i nai rękach, czyha 
w  spojrzeniu oka i w  chodzie, nuży prze­
krzyw iony nieco grzbiet — a każdy prze­
chodzień m yśli na w idok takiej nędzy: co 
też to za biedamzyisko!

Nieszczęsnym biedakiem b y ł Dezydery, 
a i Ibracia jego, .siostry i krewni byli rów n ie 
b iednym i i nawet na myśl im  nie p rzycho­
dziło, że m ogłoby być in acze j; nie pragnęli 
nawet w ydobyć się z tego stanu, zbyt by li 
zmoczeni, by czegoś pragnąć.

D ezydery miał m łodą krewnę, im ieniem 
Fortunata. Fortunata była jedyną, która od­
różn ia ła sie od rodziny bo potrafiła  życie 
sobie uczynić znośnieiszem, przyczem  nie 
zw ażała na sposoby. D ezydery b 1 w tedy 
jeszcze bardzo m łody, a ciotka borlunata 
m iała ju ż la l dwrodzieściakilka, ale D ezy­
dery ze czcią praw ie spoglądał na osobę, 
zajm ującą wybitne stanowisko w  rodzinie.

Fortunata pracowała w  fabryce cygar, 
której właściciel zrob ił ją  swoją kochanką, 
bo była ładna. Było to -- by tak pow ie­
dzieć — w ielk iem  szczęściem dla je j rodziny 
a ponieważ Attilio Ćhiarelli był nietylko 
człow iek iem  bogatym, ale też1 poważnym  i 
p izyzw o itym . dał Fortunacie znaczną sum­
kę. gdy urodziła chłopca.

Rodzina Zamucci żądała natarczywie 
od r  ortunaty swojego udziału w tej sumie, 
albowiem  szczęśliwy wypadek, rozum ie się. 
należy do rodziny, podobnie jak i ubóstwo 
'było udziałem całej rodziny. A części swojej 
żądała z tern głębszem uzasadnieniem, ile 
że chłopak wkrótce po urodzeniu się ^ycie 
Zakończył. A le  rzecz nie do uwierzenia

Fbrtunata z niesłychaną siłą przeciwstawiła 
się wszelkim  atakom na je j p ien iądze; o- 
kazała, żie nie posiada żadnego zmysłu ro ­
dzinnego i z pieni ądzmi w yjechała do Am e­
ryki

Za czasów gdy ciotka Fortunata prze- 
bysvala jeszcze wśród rodziny, najchętniej 
obcowała z Dezyderym. Pouczała go na 
swój sposób o .różbioy m iędzy bogactwem, 
a ubóstwem ; ale skromny m ózg Dezyderego 
nie ogarniał w yw odów  cioci, wytwarzając; 
sobie swoisty światopogląd, którego w yra ­
zem  była nienawiść do wszystkichHklórzy 
wydaw ali mu się bogatym i.

W zrastał w tej ciche., i ukrytej niena­
wiści. N ie  był on tak żywy, jak Fortunata, 
która zawsze znajdowała słowa dła wyraże­
nia poruszeń swej duszy. Dezydery z tru­
dnością tylko umiał się podpisać," — terb 
m niej byt w  stanie w ygłosić przem ówienie, 
które im iiby zrozum ieć mogli.

Jednego razu do odległego tego gniazda 
przybył agitator. P rzem aw iał do tępych 
g łów . do ludzi ciemnych, do n iewolników , 
k tórzy nie pojm ow ali swej roli, a mniej 
jeszcze by li do jrza li do przebudzenia się 
do nowego życia.

Człow iek ten, kiwając głową, odszedł, 
a jego parlja  zrezygnowała z dalszych prób. 
W Dezyderym  jio jęcie bogactwa skupiło się 
w  jednostkach o których w iedział, że zali- 
czaL się do zam ożn ie jszych ; w  szczególności 
zaś nienawidził owego A ttilia  Chiarellego, 
który swego czasu w  tak przyzw oity  sposób 
w ypraw ił jego ciotkę do Ameryki.

Z latami wzm acniało się to uczucie w  
Dezyderym . I podobnie jak w  szczelnie zam­
kniętym kotle woda kipiąca przez w ytw o­
rzoną parę rozsadza ściany, tak nagroma­
dzona w D ezyderym  tępa nienawiść, mu­
siała wybuchnąć.

Pewnego razu wracajac / roboty, spot­
kał na drodze do w inn icy Chiarellego, — 
Ćhiarelli wyglądał okazałe. M ówiono. ż'e ma 
gdzieś w  lej okolicy kochankę... a m o że  
teraz od niej wracał

Droga była  wązka i jeden musiał usu­
nąć się na bok, by przepuścić drugiego.

Attilio  ściągnął brw i, rozw eselony ra ­
czej aniżeli zdziw iony na w idok kam ienia­
rza, k lóry  ,slał na środku drogi, nie w ita jąc 
go ukłonem, ani też nie ustępując miejsca, 
Attilio  czekał chw ilę, poczem  spokojnie i 
praw ie grzecznie poprosił:

— Zamucci, proszę mnie przepuścić.
Dezydery nie ruszając się, popatrzył na

niego uienawisinym  w zrokiem  Ćhiarelli po­
w tórzył żądanie natarczywiej,

D ezydery stał jak kloc. N agle usta o- 
Iw orzyl i przem ówił. Była to praw dziw a 
m owa:

— T y  jesteś bogaty, a ja  ubogi, ty maś2 
się dobrze, a ja  ź le ; nienawidzę c i ę !

Tak  m iuej w ięcej b rzm ia ły  słowa Dezy­
derego1 Zam ucci; była  to m owa Krótka, ale 
najdłuższa, jaką k iedykolw iek w życiu w y ­
powiedział.

N a  czole fabrykanta wystąpiła sina 
żyła.

— Czyś oszalała ? Ustąp się z d r o g i !
W  D ezyderym  uwięziona dotychczas 

nieńawiść potrząsnęła kajdanam i; o<zy jego  
r.rozzarzyły się na kształt gorących w ę g 'i ; 
ścięgna drżały, z ust potoczyła się piana. 
Ostrym toporem, którym  dotychczas rozłu ­
pywał kamienie, — rozpłatał Chiarellemu 
czaszkę.

Be!z słowa Ćhiarelli upadł Zamucci 
przelskoezył przez jegu c ia ło ; nie szukał n i­
czego w  kieszeniach, nie chciał pieniędzy. 
N ie  dbał o bogactwo, tylko o spraw iedli­
wość.

N ie  ukrył swego czynu W łaściw ie dzi­
w ił się. że nie honorowano go za pow rotem  
do domu, jako bohatera, a jeszcze w iecej 
dziw ił śię. że właśni jego  krewni usuneJi 
się od niego i pozw olili żandarmom go u- 
pnowadzić. Dezydery zdum iony by ł gdy 
przed sądem w ypytyw ano go o pow ody czY- 
nu i nic chciano w ierzyć, że zrob ił to z po­
czucia sprawiedliwości. :

(Dok. nast.). ,
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Kampanja wyborcza
W  ubiegłą n iedzielę w  rożnych  centrach 

Lw ow a odbyły się cztery w iece wyborcze 
PPS., na których uchwalono głosować so- 
dilarn ie na listę N r. 2. .

P ierw szy w iec  odbył się rano w  sali ka- 
fla rzy  przy ul. Z ielonej Referat w  sprawie 
obecnej kampanji w yborczej w ygłos ił tow. 
Iim isn e r, który przedstawiwszy całokształt 
życia państwowego i stosunków w  Polsce 
wskazał na niszczycielską działalność 
wszechwładnej do n iedawna endecji, przy- 
czem wykazał o lbrzym ią walkę P. P. S. 
w  Sejm ie i w  życiu o utrzymanie dotych­
czasowego stanu posiadania klasy pracują­
cej oraz o rea lizac ję  dalszych je j postu­
latów.

ObeCne w ybory  — m ów ił tow. flaus- 
ne!r — m ają jspecjalne znaczenie T rzeci sejm 
bow iem  ma praw o zm iany konstytucji. — 
Zmiana ta \\y\vhee w p ływ  ina dalszy roz­
b ó j stosunków w państwie1, Burżuazja zdaje 
sobie dokładnie sprawę ze znaczenia i do­
niosłości obecnych w yborów .

Idzie  w ięc skonsolidowana do walki. 
Główne ostrze tej w a lk i skierowane jest 
przeciw  klasie pracującej. W  trzecim  sejmie 
rozegra się bow iem  batalja o nowe oblicze 
Polski. Burżuazj a liczy, iź korzystając z 
praw a zm iany konstytucji — uda się je j 
zm ienić konstytucję w kierunku rozb icia i 
zniszczenia proletarjatu  polskiego. W ysu­
wane przez bnrżuazję hasła obrony polsko­
ści, katolicyzmu, to są jedynie wędki na 
naiwnych, n iezdającyrh sobie sprawy co 
stoi poza temi hasłami. W  sejmie najm niej 
jeszcze m ów ić się będzie o  tych sprawach 
G łownie chodzi reakcji o to, ażeby prze­
rzucić ciężar utrzymania państwa na barki 
klasy pracującej, a dokonać tego można- 
by team łatw iej, gdyby odebrało się klasie 
pracującej je j praw a życiowe. N ie  ulega 
w ięc wątpliwości, iż dokonałaby lego, gdyby 
wyszła z wyhoi ów zwycięsko. P ierw szy alak 
skierowany będzie przeciw  ordynacu wy - 
bonczej. przeciw  powszechnemu prawu gło­
sowania. Dalej nastąpi zamach na 8 godz. 
dzień pracy, na ustawodawstwo robotnicze. 
O to głównie chodzi (burżuaz ji.

Klasa pracująca w  chw ili obecnej, w 
obecnej rozgryw ce w yborczej musi zdać so­
bie sprawę z sytuacji. W  jej w łasnym  in­
teresie musi stanąć w  obronie zdobytych 
praw. Jedyna reprezentantka klasy pracu- 
jąjcej wr Polsce PPS. musi w ytężyć wszyst­
kie siły. aby nie dopuścić do zwycięstwa 
reakcji. Zblokowanej reakcji m usi się od po ­
wiedzieć zblokow aniem  ca le j kłady praca-

P. P. S. we Lwowie.
ją ce j T o  tylko może dać gw arancję zw y­
cięstwa sprawie robotniczej.

Obecne w ybory  i trzeci 8cjm, juki z 
tych w yboi ów  zostanie w yłon iony m a poza- 
tem doniosłe znaczenie ze względu na "h e ­
ros państwa. Od tego sejmu zależo. bę­
dzie obraz i ro zw ó j stosunków w  Polsce

T rzec i sejm  będzie m iał w ie lk i w p iyw  
na ustró j państwo.. Musimy się przeciwsta­
w ić  reakcji, która dąży do^dep tan ia  dem o­
k ra c ji i swobód obywatelskich.

Stoimy w  przededniu w ielk ich  zadań i 
zagadnień w  Polsce. K lasa pracująca jest 
w  sprawach tych najbardziej, zainteresowa­
na Musimy uświadomić sobie, że od nas 
tylko zależny jest los państwowości naszep 
Mamy do spełnienia n iezm iernie ej ężkie za­
danie. Podobnie jak w  1920 r. klasa jiracu 
jąca zadecydowała o zwycięstw ie ua,d bol­
szewikami — tak w  chw ili obecnej stoczyć, 
musi walkę o  Po lsk ę  dem okratyczną • i lu ­
dową.

Następnie tow. H ofjm m u i, kandydat 
listy Nr. 2 wskazując również* na w ielk ie 
znaczenie obecnej akc ji w yborczej w y ­
kazał. iz ty lko PPS. jest jedyną reprezen 
tantką interesów klasy pracującej.

Przem ów ien ia tow. Hausnera i H o ff­
manna zebrani p rzy ję li. hucznenr oklaska­
mi...

Z tego wiecu tow. Hausner udał się 
do lokalu Zw iązku p ic ka r źy, gdzie rów n ież 
zre ferow a ł sprawę wyborów .

Na sali kilku kom unistów i nacjona­
listów  ukr. próbowało rob ić  „nastrój** opo­
zycyjny, a nawet zdobyli się na „przemó- 
wienia**. w  który cli w  mętnych, nierzeczo­
wych i k łam liwych słowach m ów ili draby 
smalone .ku uciesze zebranych.

Dwukrotnie ciętą odpraw ę dał im tow. 
Hammer, który potęp ił rozłń jacką robotę  
w archołów  kom im istyeriio - nacjonalistycz­
nych. 1

Huczne oklaski dla tow. Hausnera były 
najlepszą odpowiedzią dla rozbi/aczy.

Trzeci ż  rzędu wiec, odbył się w sali 
przy ul. Ossolińskich, w  Związku robbtni- 
kówr krawieckich.

P o  referacie tow. Hausnera zebrani 
jednogłośnie uchwalili głosować na 2.

W ieczorem  odbyt się czwarty z rzędu 
w iec kóbiet w  dzielnicy żółkiewskiej, gdzie 
po referacie tow. Hausnera rów n ież1 jedno­
głośnie p rzyjęto  rezolucję, nawołująca do 
ylosowania na dw ójkę

N a wszystkich wiecach nastrój b y ł im ­
ponujący i entuzjastyczny. '

3

w y zw iązek zaw oaow y przed łożył pismo, 
które (zaleca jakn aj ściślejszą - wsp iłpracę 
obydwu organizacyj m iędzynarodowych. W  
szczególności demonstracje 1 m aja lego ro ­
ku m ają we wszystkich krajach być m ani­
festacjam i za zabezpieczeniem  8 godzinne-* 
go dnib roboczego.

Ustanowiony przez socjalnó-demokraty- 
czną partję Zurycnu m iędzynarodowy ty ­
dzień socjalistyczny, na którym  przem aw iać 
m a szereg m ów ców  z  rozm aitych krajów , 
rozpoczął s ię  w czora j w ieczór wykładam i 
Brackiego (Francja ). Crispiena (N iem cy ), 
którzy m ów ili o  .położeniu politycznem  i 
wyborach, m ających się odbyć w  ich Krai 
jach. Ukazanie się na temsamem zgrotma 
dzeniu m ów cy francuskiego i niem ieckiego, 
w yw o ła io  o lbrzym ią manistację, w  której! 
w yrażała się nadzieja postępu socjalnej de­
m okracji. Następnie w ieczorem  przem aw iali 
Gramp (A n g lja ) i Abram ow icz (Rosja ). !

Jak p&dróżulą „deieisacie'1 po Inatrnk 
cje p. Sławka do Bdwideru?
L eży  prżett nami depes/u „służbovva“  

W arszawskiej D yrekcji K o le i Państw.
Brzm i krotko i jędrnie: »

„D la  przejazdu 80 osób Bloku Bez 
parlyjnego W spółpracy z Rządem w  no­
cy z dn. 21 na 22 bm. RS Częstochowa 
doda do pociągu Nr. 214 jeden wagon 
Przejazd  ulgowy 33 p roc Podpis, 
A  zatem jeżdżą nie żadne „delegacje*1 

samorzutne, ale delegacje „jedynki**, poco 
tedy ludziom  głowy zaw racać? Jeżdżą „de- 
iegacje** ow e z ulgami sńrowo zakazanemi 
szeregiem  okólników Ministerjum Kom uni­
kacji.

Gzyr panu ule przychodzi nigdy u o gło­
wy, panie Romoeki, bl nośle z Ch. D.. że 
przecie cale społeczeństwo opłaca z podat­
ków  i opłat owe spacery „belwedero-znaw-
eze“ ? - - 1

i marginesie.

f i nf i s  p n  s pałac Pici.
Endecka „Gazeta Warszawska** zam ie­

szcza następujący opis w izyty agitatorów  
, jedynki * w  mieszkaniu pewnego bezrobot­
nego w  W arszaw ie:

Z jaw ia się taki pan z „jndyuki * w  to­
warzystw ie sekretarza (sam się przedstaw iał 
za „prezesa**) w  mieszkaniu bezrobotnego. 
(Ew idencja ludzi „p iln ie  potrzebujących 
pieniędzy**, prowadzona1'  jest nader staran­
nie...).

— Gzy ma pan nracę? — pyta „prezes**.
— N ie  mam — odpow iada bezrobotny.
— Panie sekretarzu — proszę, pisać że 

me m a posady i że trzeba mu dać jakie­
kolw iek zajęcie.

— Re dzieci ?
— P ięcioro
— Buty m ają ?

* -- N ie  mają.
~  Pan ie sekretarzu — proszę zapisać 

na nazwisko tego pana pięć par butów.
— Mieszkanie nieodnawiane ?
— Nie.
Panow ie z jedynki zaczynają roztkli- 

w iać się nad losem człow ieka, który m ie­
szka w  nicwybiclonym , zapluskwionym po­
koju.

Dostanie pan nowe tapety — zapewnia 
w  koncuhswego nowego pupila, wciskając 
mu w  dłoń paczkę n um erków „jedynki**. 
Ale... glosujcie na jedynkę

Czy obrazek autentyczny ? P raw dopo­
dobnie. bo m y  tu we L w ow ie  patrzym y na 
podobne kawały jedynki. A le czy właśnie 
endecji wypada takie rzeczy piętnować ? — 
A  któż to w  Ir,. *1922 nalepiał nawet na bo­
chenkach ichleba karteczki z napisem „G ło­
suj na ósemkę, a ehleb będzie tani“ ? -- 
A kto obiecywał urzędnikom  popraw ę by­
tu ? A  kto obiecywał chłopom  przeprow a­
dzenie re form y rolnej ?

W art Pac palaca, a palie. P a c a !

Posiedzenie Międzynarodówki.
Przygotowania do kongresu międzynarodowego.

25 blm. zebrała się w  Zurychu egzekuty­
wa socjalistyczna M iędzynarodów ki robota . 
na dwudniowe obrady. Poprzedziło  je  po­
siedzenie Biurą i rozm aitych kom isyj M ię­
dzynarodówki. W  konferencji egzekutywy 
b iorą  udział delegaci wszystkich ważn iej­
szych państw. W śród  delegatów  znajdują 
m, in Otto Bauer (Austrja), Crispien ■ 
W ells  (N iem cy ), Bracko (F rancja ), Gzamp 
(Anglja ). Abram ow icz (R osja ), Grinnn 
;i>zwajcarja). Adela Popp, reprezentantka 
M iędzynarodowego Biura kobiet. N a  pierw- 
szem posiedzeniu sekretarz Fryderyk Adler, 
dał jasny przegląd wydarzeń politycznych

Walka o 8>godz. dzień pracy.
od czasu ostatniego posiedzenia egzekuty­
wy. Na porządku dziennym znajduje się 
przedewszystkiem  przygotowanie kongresu 
m iędzynarodow ego m ającego się odbyć w 
sierpniu  b ro icu ;. na który komisje, obra­
dujące nad kwesljami rozbro jen ia  i kolo- 
n jaluem i opracowały już referaty. Następ­
nie konferencja obradować będzie nad ca­
łym  szelregiem aktualnych spraw politycz­
nych i organizacyjnych. — Na pierwszem  
miejscu znajduje się odparcie zamachu kon­
serwatywnego rządu angielskiego na mię- 
dzylic rod ową konwencję o 8- godzinnym  
dniu pracy W  sprawie tej M iędzynarodo­

; i
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Przemawiać będzie tow. KCIRYŁOWICZ.

Pomoc dajcież mi, rodacy...
T a k o  rzecze endek Jonam i B la ike wau  die deutschen B iirg e r“.

LW Ó W  27. 'Ii. (AW .). Rozrzucono w 
[rzucono w  całym  powielcie lwowskim  ulot­
kę niemiecką, w  której p. Jan Rh ilce zw ra ­
ca się do „niem ieckich obywateli 51 Okręgu 
wyborczego Lw ów , Żółkiew, Lubaczów. Ra­
w a  Ruska, Sokal i Jaworów** („An die 
deutschen Bórgea* des W ahełbezirkes nr. 
51“ ) m iędzy in. tym i słowy. „Przyrzekam  
przyjść z dobirą radą w każdej1 biedzie i
0  iie możności udzielać pomocy**. „J a to  
syn ubogiego przem ysłowca w  Szczercu, a 
bbecnie nauczyciel ludowy z  ukończoną — 
tszkołą wyższą (Hochschule**) we W iedniu
1 Lw ow ie  rozumiem doskonale n iedolę c ier­
piących. dlatego kazay z was może m i za-

ulać. ze zarówno w  waszych gminach jak 
i w polskim parlam encie będę bronił słu­
sznych waszych interesów w edle mej dobrej! 
woli**. „Pozw a lam  sobie w ięc prosić wszyst­
kich mych znajom ych i tych obywateli,' u 
których słowo me coś znaczy, aby w dniu 
w yborów  4 m arca głosy swe na listę w y ­
borczą nr. 24 zechcieli oddać**. Odezwa ta 
kończy się podpisem „Johann Blaike** i o- 
patrzona jest portretem  p. Blaikego

P  Jan Blaike. n iegyś sekretarz lw ow ­
skiego Zarządu okręgowego PSL  ,Piasta“ 
jest obecnie jednym  ż  kandydatów listy N r. 
24 w pow iecie lwowskim.

Przywódca endeck' chciał oderwać 
Podhale od Polskb.

ZA K O PA N E . 27 II. (AW .). Ogólną sen 
zację wywołała tu wiadomość, która uka­
zała się onegdaj poraź p ierwszy w  numerze 
,Now in “ , dotycząca b. posła Z I N  Medarda 

Kolzłowskiego. M iał on według tej w iado­
m ości w  maju 1926 r. po objęciu w ładzy 
przez marsz. Piłsudskiego zgłosić się do 
ówczesnego kom isarza rządu w  Zakopanem

radcy Staropolskiego, z oświadczeniem, że 
obejm uje w ładzę w  ZaKopanem i tw orzy 
odrębną republikę podhalańską. Zdecyuo- 
wana postawa p. Staropolskiego zmusiła go 
do zameehania tych planów. „N o w m y“  za­
pow iadają dalsze rew elacje na temat tej nie­
zw ykłej historji.

Proces Białoruskiej „Hromady*.
W iLn O 27. 2. (Pat). Dziś w czwartym dniu 

procesu Białoruskiej H.omady, na pytania zada­
wane przez przewodniczącego Trybunału, po ko- 
leji wszyscy oskarżeni dawali jednobrzmiącą od­
powiedź, iż do winy się nie poczuwają. Na we­
zwanie przewodniczącego, sk.erowane do oskar­
żonych, aby wyjaśnienia swe dawali w języku 
pilskim ze względu na to, Że niektóizy z adwo­
katów warszawskich nie zna:ą języka biatorui- 
skiego, odpowiedział oskarżony Taraszniewicz, że 
jęźkulwiek wielu oskarżonych zna język polski,

jednaikże ; z przyczyn zasadniczych mówić nędą 
wyłącznie pc białoruska. Oskarżony Taraszkiewicz 
oświadczył, iż nie będzie się zastanawiał nad 
nieścisłościami, aietu oskarżenja dotyczącymi jego 
osob, a uczyni to dopiero w toku przesłuchania 
świadków, poc^wn wygłosił kilka ogólnych uwag 
o organizacji Hromady, tej treści, Że założyciele 
jej iiie mieli na myśli zakładania tajnej, niedozwo­
lonej organiz?" i, że Hromada działała w ramach 
Konstytucji itd. Podobne zeznania składali inni 
oskarżeni. Dalsza rozprawę odroczone do jutra.

Zderzenie pociągu z samochodem.
N  JO RK 27 II. (P A T .). Donoszą z 

Granito City w  stanie Illinois, że nastąpiło 
tam [zderzenie pociągu z samochodem w  
chw ili, gd j ten ostatni m iał przejechać

przez Lor Kolejowy. 5 pasażerów samochodu1 
poniosła śmierć o sam automobil b y ł w le­
czony przez lokom otywę na przestrzeni 
1.500 stóp. 1

Zamordował żonę 3 jej kochanka.
W ARSZAW A 27. 2. (teł. Kśł ) Do urzędu j w rękach oświadczył, że zamordował żonę i jej 

polio, w  Bobrowie zgłosił się tamtejszy mieszka- | kochanka, gdyż przyłapał oboje na gorącym u- 
niec Jan Szymćk, który trzymając skrwawiony nóż 1 czynku. Zbrodniarza aresztowano.

Katastrofalne zderzenia sEę Z parowców w porcie gdańskim.
GDAŃSK 27. 2, (Pat.). Wczoraj Dopo-rudniu 

zdeizyły się w porcie tutejszym dwa parowce, 
a mianowicie parowiec Żeglugi Polskiej „Warta", 
wpływający do poi tu gdańskiego oraz parowiec 
duński „Niels Ebbesen" Parowiec „Warta" wjeż­
dżał do portu gdańskiego z pilotem gdańskim 
na pokładzie, prowadzony przez dwa holowniki. 
Zderzenie nastąpiło na zakręcie Kanału porto­
wego. Komendant sta Ikr. gdańskiego, mimo wie­

lokrotnych ostrzegawczych sygnałów, nie zatrzy­
mał swego statku, wskutek czego doszło do zde­
rzenia. Parowiec „Niels Ebbesen", został tak da­
lece uszkodzony, że musiał wrócić do portu i 
wyładować z powrotem zarówno ładunek, jak i 
podróżnych, /parowiec „Warta" zaś został odho- 
lowany na miejsce swego postoju. Zaznaczyć na­
leży, że oarowiec duński nie posiadał na pokła-. 
dzie pilota

Lewiatan dał 6 miljonów 
na wybory.

N a akcję w yborczą .Bezpartyjnego B lo ­
ku W spółpracy z Rządem** NrSj 1, „Lew ia - 
tan‘\ czyli Zw iązek przem ysłow ców  złoży ł 
6 mi) jonów  złotych. Pieniądze te ściągnięte 
zoslały drogą opodatkowania każdego przed) 
siębiorstwa od ilości zatrudnionych robot­
ników.

N;e- żałowali w ięc przem ysłowcy pienię­
dzy na poparcie listy N r  ;1. N ic  dziwnego, 
na liście państwowej N r ;. 1 figuru je prezes 
„Lew* a Lana * . zaciekły w róg  klasy robotn i­
czej p. W ierzb ick i

R, Dmuwskl występnie * indecll?
W ARSZAW A, 27. luielgó. (A. W .) „Nasz Prze­

gląd" zamieszcza senzacyjoą, aczkolwiek niezbyt pra­
wdopodobną pogłoskę o możliwości dalszych sece- 
sgj ze Zw. Lud. Nar. W  szczególności miajfoot, tu 
Wchodzie w girę wystąpienie ze stronnictwa p. Ro­
mana Dmowskiego. : A

OLBRZYMIE ZWYCIĘSTWO SOCJALISTÓW 
“W  BRUNSWICKJ. i

d ERLiN. : 27. - krtbgo. (Pat.) Niedzielne Wybory 
do Raoy Miejskiej -w  Brunsidku oraz do Rad miej­
skich i giminriiy-cii w tym kraju przyniosły olbrzymie 
zwycięstwo socjalistom. W  Radzie miejskiej w  Brun­
swick u socjaliści uzyskali zam.ast 13-tu dotycficz&so 
wych, aż 19-ide mandatów na ogolną liczbę 35, <>- 
trzynmjąc przez to bezwzględną większość w  Ra­
dzie , /

ODPOWIEDŹ LITWY NA NOTĘ POLSKĄ.
W ARSZAW A. 27. lutego. (A. W .) Dziś nadszedł 

tu x-!Kst noty litewskiej, doręczonej w  j>ołudhie po­
selstwu polskiemu w  Rydze. Odpowiedź ta zawiera 
replikę na ostatnią notę .min, Zaleskiego,

PRZYJAZD POS. PATKA.
W ARSZAW A. 27. iutego. (A. W.) Dzis. przy by j 

tu poseł polski w  Moskwie p. Patek. Przyjazd! jego 
stoi w  związku z możliwościami wznowienia polsko- 
sowieckich rokowali gospodarczych

ZGON WŁODZ. ZAWADZKIEGO.
KRAKÓW 27. lutego. (Pat.) Zmarf tu śp. Włodzi­

mierz Zawadzki, b. długoledni wspótj>racownik „Ga- 
zety Narodowej"' później ,,Ciasu" a ostatnio referent 
prasowy eksploatacji soli potasowycfi we Lwowiej, 
Sp. Zawadzki zmarł w  wieku 6b lat.

DELEGACJA POLSKI NA RADlj UG l nAR.
■ W AR SZAW A  27.. lutego (Pat.) Ne marcową 

sesję Rady Ligi Narodów, wyjeżdża w  diniu 2, marca 
jako delegat rządu polskiego minister spraw zagrć. 
August Zaleski Ministrowi towarzyszyć będla urzę­
dnicy ministerstwa spraw zagranicznych p. ; Tarno­
wski, naczelnik ustrojów międzynarodowych, p. Ho- 
łówko, uaczeinik wydziału -wschodniego, p. Szum-, 
lakowski, kierownik sekretarjatu ministra.

KATASTROFA SAMOLOTOWA,
PARYŻ. 27. lutego. (A. W .) Z Lyonu idonoszą, iż 

w  czasie lotu próbnego, samolotu pasażerskiego wy­
darzyła się katastrofa. Na skutek niestwierdzornej do ­
tychczas przyczylny samolot spad-' z wysokość' 200 
metrów, a znajdujący się wewnątrz dwaj piloci, po- 
nieśl? tak ciężkie obrażenia, iż natychmiast po prze­
wiezieniu ich do szpitala zmarli.

TRZĘSIENIE ZlEMi W  PALESTYNIE-
LONDYN. 27. lutego. (Pat.) Z Jerozolimy donoszą, 

że odczuto tam wczoraj ponowne trzęsienie ziemi, 
które wywołało panikę wśród ludhosci. Trzęsienie zie­
mi jiie spowodowało większych Szkód. W  sobotę I 
niedziele Dana) w Jerozolimie śnieg'. T

L i s t * .  P . P . S ,  m a .  w e  w s z j g t k l c b  

o k r ę n a c h  w y b o r c z y c h  N r .  2 .

\
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A w an fP F iifc zy  m ałżonish s io stry  P h e l s n a .
Pisima doniusJy v awantui^K, jd ką  Berli­

nie wywoła! szwagier Wilhelma, Aleksander Zub­
ków, który o D ił w jednej z resrauraci berlińskich 
chłopc* tam zajętego za to jedynie, 'że „przysłuż 
rhiwał s;ę" rozmowie, jaką Zubków prowadź ł ze 
swymi kompanami.' Biednego chłopca, zalanego 
krwią, musiano odstawie do pogotowia ratunko 
wego a" Zubkowem zajęła się policja.

Piętnując te niepoczytalne ekscesy młodego 
małżonka starej księżniczki (on ma lat 26, ona 
58) „Vorwarts“ zamieszcza interesujące szczegóły 
o Zubkowie, jakie otrzymał od pewnego emigran­
ta rosyjskiego.

WDZIĘCZNOŚĆ CZŁOWiEKA, KTÓREGO 
8POTK2ŁO „WIELKIE SZCZĘŚCIE .

z,udkow często przenywał1 dawniej, jeszcze 
przed swym ożenkiem w  klubie rosyjskim, jaki się 
znajduje przy Genthinerstrasse w  Berlinie. Była 
Jo właściwie jaskinia gry gdzje się gromadziły 
najciemniejsze elementy emigracji rosyjskiej, tak 
licznie przebywającej w stolicy Niemiec. Na czele 
tego 'klubu stał były generał carski, pierwszym 
krupierem był pewien baron. Wielu bywalców w 
tym klubie nie miało żadnego zajęcia i dlatego, 
gdy się zdarzyło, 'że stracili ostatnie grosze, pró­
bując szczęścia, wtedy zawsze pozostawał im jesz-, 
cze fetei klanowy, gdzie się mogli przespać. Te 
fotele nieraz siużyły Zubkowowi za noc’eg. —  tak 
przynajmniej twierdził zarząd klubu, który go osta­
tecznie z klubu wyrzucił.

Gdy został z 'klubu wyrzucony — opowiada 
ów informator „Yorwarfjs‘u“ —  przyjął go do 
siebie pewien student medycyny, który zajmował 
jeden pokój. Tam późniejszy małżonek książęcy 
przebywał przez trzy lygc dnie. Byłby zresztą miesz i 
kał tam dłużej, gdyby ów student z rozpoczęciem j 
wakacji nie był wyjechał do swych (rodziców, miesz

W  „Nowym  Swiecie" (wychodzącym w No­
wym Jorku) czytamy:

Dnia I go czerwca r. b. kończy się prawo 
stanowe mieszkaniowe, obowiązujące właścicieli do­
mów w New Yorku. Nie jest to świetne prawo, 
ale.zawsze chociaż cokolwiek broni lokatorów 
Przedewszystkiem broni warstwy biedniejsze nie 
powiemy od wyzysku, bo ten istnieje, ale od nad­
miernego wyzysku. Oczywiście kamienicznicy sta 
rają się o zniesienie prawa i zacierają ręce, odH- 
czając jakie to bęuą mieli dochody.

Sytuacja jednak obecnie w zasadzie nie zmie­
niła się, jeśli chodzi o mieszkania dla klasy pra­
cującej fizycznie i umysłowo.

Domów zabudowano d’u'żo w ostatnich kilku 
latach, to prawda, ale są to domy, gdzie mieszka-

Wszystkie pisma amerykańskie podno 
sza znaczny w zrost (bezrobocia w  Stanach 
/jednoczonych, które objęło około 4 m iljo- 
ny ludzi. Znawcy stosunkó\v gospodarczych, 
przemysł owych przedewszystkiem , tw ierdzą, 
że o lbrzym i .rozwój przemysłu amerykan 
s ki ego przekroczył już' m ożliw y poziom  i 
że widoczne już są rysy, zapow iadające 
przesilenie

' Goprawda, zanim Lłusty schudnie, to 
chudy zdechnie, ale tymczasem tysiące-' iu- 
dizi wyrzuconych na b!ruk, c ierp i głód i 
Pędzę, wyczekując na sposobność zaczepie­
nia o  coś rąk i dostania łyżk i ciepłej stra­
wy.

> A le  poseł Stanów Zjedn. w W iednia 
jelst spokojny. N a zapytanie redakcji „Neue 
hreie Prcsse" o przyczyny wzrostu bezro­
bocia powiada p. Washbury, Że to jest bez 
znaczenia ( ! )  bo skutki tego zjaw iska będą 
„stosunkowo nieistotne". Przedewszystkiem  
zjawńsko to m a znaczenie n iejako sezonow e; 
po jaw ia  się z początkiem każdego roku i 
dotyka przedewszystkiem  ty lko Now ego 
Yorku. Now y York  — pow iada p. W ash­
bury — dość jest elastyczny, b v  nie pozwo-

kają«.ych żagratłifcą. W  kilka mi-sęcy później,’ gdy 
Zatokowa spotkało „wielkie szczęście", student ów 
znalazłszy się w kiopotacn pieniężnych, zwrócił 
się do Zubkowa, , i powołując się na to, że niedaw­
no dał mu u siebie przytułek trzytygodniowy, 
prosił go poprostu o odzwzajemnienie.

Ale Zubków nie raczył nawet odpowiedzieć 
—  ani na ten list, ani na dwa następne, pisane 
przez studenta. Pocóż odpisywać, kiedy -— jak 
Zubków sam się przechwala —  otrzymał aż 7.500 
listów z prośbą o pomoc .

PAN ZUBKuW CHCE PtóEJsĆ DG Hi 
~ STORjI.

Zubków i jego małżonka Wiktorja wnieśli 
skargę do sądu w Berlinie przeciw pewnemu na­
kładcy berlińskiemu, który wydal o tym niezwy­
kłym związku małżeńSKim książkę pod tyt.: „Ro­
mans księżniczki WJktorji" yon Sehaumbuig-Lippe 
z Aleksandrem Zubkowem. Legenda miłości dwócn 
światów". Pan Zubków zamierzał mianowicie sprze 
dać swoje pamiętniki któremuś z dzienników lon- 
dyńśkich lub niemieckich, a tymczasem ów nakład­
ca niemiecki przekreślił jego plany. Dlatego Zub­
ków domagar się, by sąd wydał zakaz rozszerzania 
jego romansu a ewentualnie by kazał usunąć o- 
kładkę książki, przedstawiająca podobiznę jego i 
jego żony. ' ~

Sąd jednak odrzucił pretense Zubkowa, oka­
zało się bowiem, że książka ta została opracowana 
na podstawie interwiewu, jakiego udzieljł ,,mał- 
żónek książęcy" owemu nakładcy.

—  Cóż mogłem poradzić odpowiada Zub­
ków sędziemu —  który go zapytał, czy to były 
jego własne zwierzenia. —  Wczoraj dopiero było u 
mnie 17 reporterów i 18 fotogratow.

Jak widzimy, Zubków staje się giośny, choć 
sława jego jest wątpliwej wartości.

nia stosunkowo są drogie, najmniej dwadzieścia 
dolarów za pokój.

To nie rozwiązało kwestji braku mieszuan, 
która powstała po wojnie. Brak właśnie miesz 
kań tanich i , higjenicznych, któreby z&stąniły 
straszne rudery na wschodniej i zachodniej stro­
nach miasto.

Całkiem słusznie pizeto radni miasta New Yor­
ku (aldermani) uchwalili przed paru dniami , re­
zolucję w sprawie utrzymania nadal prawa miesz 
kauicwego, skierowując ją do Albany na ręce gu­
bernatora Smith‘a. , “ > s

Zmienienie rego bowiem dzisiaj prawa, wobec 
rosnącego bezrobocia i zastoju gospodarczego, 
byłoby naprawdę skandalem i zbrodnią

w Ameryce.
lićJna zuch w ianie iswcj równowagi. T o  mia- 
sto-olblrzym, może łaLwo przenieść takie 

i, wahanie się", „N ie  będzie reakcji w  prze­
m yśle". I tak dalej w  tym tonie i sensie, i

J ; istotnie silne ,są barki '^przem ysłu", 
mnóstwo zniejść potrafi, szczególnie Am ery­
ka, która nagrom adziła takie gó ry  złota po 
wojnie. „Racjonalizu je", tajlo,ryzuje, wszyst­
ko kosztem rouoluika Że tam tysiące ro ­
botników  dostało się na bruk, że głód im 
doskwiera, że odczuwają wszystkie gorycze 
bezrobocia, to to nie nazywa się „k ryzysem " 
bo „p rzem ysł" na tem nie cierpi

W  ten bow iem  isposób rozw ija  się ka­
pitalizm, po drodze druzgocąc kołem swe­
go „  oslępu". wszystko, cc mu przeszkadza.

Trudno uwierzyć, by dzisiejszy wzrosl 
bezrobocia byl jedynie czasowym, by nowy 
sezon m ógł •wchłonąć te nowe masy, wy- 

.jllżucone z kolei życia...
Am eryka stoi przed niedalekim  k ryzy­

sem. Niestety, klasa robotnicza w  Ameryce, 
jest słabo zorganizowana i uświadomiona o 
swej ro li i m ożliwościach je j wobec tak 
w ysoko zorganizowanego przemysłu.

N A  E K R A N IE  D N IA .

Ten ich zna.
Za: nm „P ia s t" z W itosem  na czele pfćzyg 

etąpił do związku z chadecją, starali się — 
jak w iadom o — endecy, zawrzeć pakt .wy­
borczy z W itosem  ----- ■

! Jakv także w iadomo, zw iązek Ler ! nie 
udał s ię i biedne endeczki, pozostały bez 
podpórki ludowcowej.

R iedy jeszcze by ły  jednak nadzieje, ze 
przecież piastuszkowie pójdą w  obroży O- 
boźnych W ielk ie j Polsk i — m iejscow y dzie­
dzic  wsi. ■ zaprosił prezydjum  „P ias ta " na 
bankiet, n a ’ którym  chciał W itosa i jego 
satelitów skaptowae dla enaecji

P o  bankiecie, kiedy ju ż, km iotkow ie z 
W itosem  na czele w raca li drogą do swoich 
dom ów  — pow iada Bartłom iej Śpekulantny 
do prezesa W itosa:

— A dyć widzieiiśta, co bankiet b y ł 
lych tyk  galan lny, bo ci nawet „o ż r  i  łyżk i j 
by ły  z czystego srebra.ż

A  na to W itos:
— Pokaż i Śrem. ,

Cenzura w Rosji sowieckiej.
W  Rosji carskiej na calem  piśmiennie- 

lwrie ciąży ły przez w iek i całe twarda ręka 
cenzury. Nie lylko książki ; i pisma. . ale 
w  ogólności wszystkie druki, nawet n iew in­
ne program y leatralne i koncertowe podle­
gały .ostrej cenzurze prewencyjnej. W  b. 
K rólestw ie Polskiem  dem okratyczni litera­
ci : i dziennikarze nabrali takiej w p raw y 
w. pisaniu rzeczy „n iedozw olonych", że ozy 
lelnicy nauczyli się czytać %  m iędzy w ier­
szami.!! naogól jednak wolność słowa nie 
istniała i dlatego literatura nielegalna, cie­
szyła się w śród  sfer rew olucyjnych  W ielką  
popularnością.

. P o  rew olucji w  r  1905 cenzura o fi­
cjalna została w  r. 1907 w  Rosji zniesiona, 
a na je j m iejsce został pow ołany do życia 
„kom itet prasow y", który był właściwie 
ly lko  nową odmianą cenzury

W  ; Rosji ; sowieckie.’ obow iązu je ” taka 
właśnie cenzura w  postaci ^kom itetu pra­
sow ego", tylko w7 odm iennej form ie, n iż za 
czasów  Rosji carskiej.

Przew ażna ■ ilość pism zagranicznych 
jest w  R osji sow ieckiej zakazana, pisma so- 
scjalislyezne ani m arzyć nie m ogą o prze­
kroczeniu progów  Rosji, chyba drogą nie­
legalną

Charakterystyczne jest, że literatura 
nielegalna w7e wszystkich większych m ia­
stach rozszerza się lam  w7 znacznych ■ ilo­
ściach. Jeszcze w7 pierwszej połow ie  r. 1927 
pisma nielegalne, piętnujące rząd sowiecki, 
nie cieszyły się zbyt w ie lką popularnością 
mas .rosyjskich, nie cucących się poprostu 
narażać na kary \le w  drugiej połow ie 
roku ubiegłego urzędy pocztowe były  zasy­
pane zakazanemi pismami tak, że źadńe 
represje nie pom ogły. Na jw iększą część tej 
nielegalnej literatury wydaje opozycja  ko­
munistyczna, k tó re j członkow ie ponoszą 
nieraz za to kary nie mniejsze n iż za cza­
sów Rosji carskiej.

Z

WYJAZD POSŁA OKĘCKlEGO DO TOKIO.
• BlAŁOGRóD, 27. 2. (Pat.) Poseł polski ,w 

Bialogiodzie Okęck. mianowany ostatnio na stano­
wisko posła po'skiego w Tokio wyjechał wczoraj 
na nową placówkę.

Towarzysze Robotnicy!
ż % d a j  ci e

wszystkich publicznych lokalach
jak  w  restauracjach, fryzjeruiach itp.

I *  Ameryce sinieje mizerja mieszkatfiówaj

Bezrobocie

\
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?ti ż y t fa  or lun iza^y jnego  Z w ią z k ó w  Zaworu.
DRUKARZE.

, Drukarze poz"ańscy uzpskali podwyżkę piat.
W  miesiącu styczniu zawarta okręgowa orga­

nizacja drukarzy poznańskich umowę z właści­
cielami drukarń mocą której w miesącu lutym we­
szła w życie 10 proc. podwyżka płac na terenie 
iPolski Zachodniej, tak dla pracowników ukwa- 
lifikowanych, jako tez i dla personaki pomocni 
czego. Sz

Wznowienie wzuje inności Zw a-.ku poi kiego 
z Mędzynat-mówką Drukarską.

W roku ubiegłym udbył się w Paryżu mię­
dzynarodowy Kongres drukarski, który obok wielu 
aktualnych uchwał, przeprowadził uchwalę o wzno 
wieniu wzajemności pomiędzy wszystkimi Związka­
mi. należącymi do Międzynaiodowe Sekretarjatu 
Drukarskiego w Bernie szwajcarskiem.

Mocą tej uchwały Związek Zaw. Drukarzy 
w  Polsce zawarł z dn. 1 stycznia D. r. umowy o 
wzajemności z następującemi Związkami drukar­
skiemu ausFjaćkim, beigyskjm, bułgarskim., czecho­
słowackim, duńskim, estońskim, f.nlandzkim, fran­
cuskim, holenderskim, isJandzkjn, jugosłowiańskim, 
łotewskim, luksemburskim, niemiećkjjtrr, norweskim, 
rumuńskim, szwajcarskim, szwedzkim, hlszpańskitm[ 
i węgiei skim. i

Ze Związkiem litewskim umowy dotychczas 
pie zawarto ze względów politycznych.

Sz

Drukarze z Polski mogą udawać się w  nodróż.

W  myśl zawartej umowy o wzajemności, dru­
karze z Polski mają umożliwiony wyjazd do innych 
państw w poszukiwaniu za pracą. Fakt zawarcia, 
tej umowy mieć może bardzo doniosłe znaczenie 
dla drukarskiego ruchu zawodowego w Polsce. 
Międzynarodowy Sekretariat Drukarski w porozu­
mieniu z Międzynarodowym Biurem Pracy czym 
starania u rządów wszystkich państw europej 
wkich o bezpłatne wydawanie paszportów i wiz 
tychże, zgłaszającym się ao wyjazdu drukarzom.

W  myśl zawartej umowy, wszystkim (Członkom 
drukarskich Związków Zawodowych, przysługuje 
■prawo korzystania z zapomóg w podróży w tych 
kiajach, do których będą się udawali jak również 
przez które będą podróżowali. Ponadto, przez 
zapłacenie odpowiedniej ilości (minimalnej) wkła­
dek, drukarz podróżujący nabywa prawa (w jda- 
yłiyrn kraju, w którego Związku Zawodowym wkład 
{ki te wpłacił) —  do zapomóg dla bezrobotnych, 
przcjsiedleniowych, chorych, inwalidzkich i siero­
cych.

Jak widzimy z powyższego —  drukaize 
pierwsi wznowili śwjetną tradypę Międzynarodów­
ki Socjalistycznej i biaterstwa ludów. Poprzez 
granice i kordony podają bratnią dłoń druka­
rzom dwudziestu narodowości, zamieszkałym nie­
mal na obszarze całej Europy.

Sz.

ROBOTNICY b u d o w l a n i .
Stowarzyszenie Techników Polskich —  prze­
ciwko robotnikom budowlanym I ustawom 50 - 

cfalnym

Jak wiadomo minister robót puol. Moraczew- 
ski opracował projekt zdążający do uruchomienia 
przemysłu budowlanego. Projekt ten przewiduje 
necnanizację iprźemysłu budowlanego przy budo­
wie domów mjeszkainych i opodatkowaniu1 wła 
snośc miejskiej. Przeciwko temu projektowi opo­
wiedziało się Stowarzyszenie Techników Polskich 

.w  Warszawie, które w mechanizacji przemysłu bu­
dowlanego widzi wzmożenie się kosztów wła­
ściwej budowy, w dodatkówem zaś opodatkowa­
niu własności miejskiej wjdzi zbytnie obciążenie 
tejże. Stów, Techników Polskich nie poprzestało 
jednak na tern. Oto wysuwa swoją receptę, która 
ma przynieść realną korzyść: należy —  wedle 
nich —  dążyć do podniesienia wydajności pracy 
we wszystkich przejawach życia gosjjodarczego; 
przemysł budowlany należy zaliczyć do przemy­
słu sezonowego, przez Cu robotruk budowlany ura­
dowałby w ciągu roku o 40 proc. dłużej niż 
obecnie, należy zawiesić „na pewien okres czasu" 
ustawę o 46 godzinnym tygodniu pracy i t. p.

Panom ze Stów Techników polskich jest solą 
w oka ustawa o czasie pracy, dlatego żądają za­

wieszenia tej ustawy i uZuania robotników bu­
dowlanych jano sezonowych.

180 tysięcy par ,rąk spoczywa w Polsce darmo, 
czekając na pracę, a panom „technikom" marzy 
jSię o podniesienhi wydajności piaey... przez za­
wieszenie ustawy o 46 godzinnym tygodniu pracy.

Min. Moraczewslki przedłożył 'projekt ustawy 
o rozbudowie, a wy wy nachodzicie swoje, kapi­
talistyczne bo!ą:zki, Dy ustawa nie. weszła w zy 
de, by robotnicy wyniszczeni bezrobociem w dal­
szym ciągu marli z głodu w oczekiwaniu na roz­
poczęcie się ruchu budowlanego.

Sz.

ROBOTNICY ROLNi.

Psia dola polskich -jbotankow roinucn na 
siąsku Opolskim.

Na Śląsku niemieckim pracuje około 9.000 
lubntiiików rolnych, którzy za pracą wyjechali z 
Polski. Położenie ich jest baidzo smutne, pomiesz­
czenie znachodzą oni przeważnie do strychach

dworów lub w prowizorycznych barakach. W  po­
rze deszczowe, i z ;mowej nie otrzymują opału w 
dostatecznej ilości, tak, iż przez dlug.e noce 
marzną z zimna, narażając się na zaziębienia i 
Choroby. Stosunek władz niemieckich do robotni­
ków polskich polega na zupełnej obojętności Doli 
iidh stam sie ulżyć nieco obecny konsul polski w 
Niemczech, który zabiega około założenia sżitół 
polskich dla dzjeci wychodźców sezonowych, z 
których wielu osiadło już na Śląsku Opolskim pra­
wie na stałe. Wedle statystyki za rok 1927 na 500 
^rodzin w 100 dworach jest 33 proc. dzieci pol­
skich nieślubnych, a z tych 78 proc. nie zna już ję 
zyka polskiego. Dzieciom tym grozi wynarodowie­
nie, o ile rząd polski nie postara się o zalozenie 
kilku szkół ludowych 1 o ile nie otoczy ich odpo­
wiednią opieką. Warunki pracy pozostawiają rów­
nież wjele do życzenia. Cóż jednak mają robić ro­
botnicy rolni z Polski W  macierzystym kraju brak 
.pracy, ziemi własnej nie mają, obcy ich wykorzy­
stują —  a rząd polski zapomniał widocznie o 
swoich poddanych i wiernych obywatelacn, któ­
rzy przed śmiercią głodową uszli z rodzinnego 
kraju, by pracą swoją wzbogacić obcych.

Sz.

Konwencja waszyngtońska w nietezplsczsństwis.
Ratyfikacja konwencji waszyngtońskiej 

o 8-mio godzinnym dniu pracy napotyka na 
trudności. Rząd faszystowski MussoRniego 
wzbrania się podpisać konwencję, ponieważ 
we Włoszech obow iązuje 10-godzinny dzień 
pracy. Faszyści brutalną siłą rządzą pań­
stwem. w*. którem wszelkie dotychczasowe, 
zdobycze socjalne robotn ików  zostały prze­
kreślone. Socjalistyczne Zw iązki zawodowe 
rozpędzone, ubezpieczenia -społeczne znie­
sione. a prawjąwwszelakte zawieszone. Mu 
ssolini nie m yśli w ięo .o  ratyfikowaniu kon­
wencji waszyngtońskiej. ;oó 8 -godzinnego 
dnia pracy nie pragnie 011 dla robotników.

Trudność raty fi owania konwencji w y ­
łania się rów n ież w Austrji i Francji. Au- i 
strja jako sąsiadka z jednej strony faszy­
stowskich W łoch, z drugiej generalskich 
Niemiec;, znalazła się w  .ciężkiej sytii&eji. — 
Konkurencja ze strony W łoch i N iem iec, w  
których częściowo (górnictwo i hutnictwo) 
czas p iacy wynosi 1 0  godzin , dziennie — 
jako małe państewko, m imo najlepszych 
jćhęci zw leka z ratyfikowaniem  konwencji.
Z jednej: istrony N iem cy (o których w yże j), 
z drugiej Anglja. w ktorei przem ysłowcy 
dom agają Asię n ieratyfikacji konwencji w a­
szyngtońskiej, ale — wprowadzenia 52-go- 
dzinnego tygodnia roboczego. Ostatnio zw ią­
zek przem ysłow ców  włókienniczych zażądał 
od rządu 52 godzinnego tygodnia roboczego 
d la przędzalni w Laneashire.

Rząd Baldwina nie chce zrażać sobie 
Partji Pracy, ale równocześnie me pragnie 
w o jn y  z przemysłowcam i. — Odsuwa więót 
kwestje ra tyfikacji konwencji waszyngtoń­
skiej na dalszy piań, bardzo daleki

Gd stanowiska Anglji zaw isło w  głów nej 
m ierze stanowisko Francji, — która przez 
wprowadzenie 8 godzinnego dnia pracy w  
m arynarce handlowej poniosła już' dotkliwe

straty, ponieważ Anglja  zatrzym ała w  m ary­
narce handlowej 1 0  godzinny dzień pracy.

Zupełnie * inaczej przedstawia się spra­
wą długośi&i tygodnia roboczego w  Am eryce. 
Zasadniczo obowiązuje- 18 -godzm ny tydzień 
pracy. Szereg jednak zaw odów  w prow adził 
u siebie krótszy czas pracy od przew idzia­
nego w  konwencji waszyngtońskiej. Górnicy 
pracują 5, dni w tygodniu po 8 godfein 
dziennie, czy li .razem 40 godzin w  tygocmiu. 
Robotnicy fabryk  fordowskich pracują 42 
godzin tygodniowo. Drukarze 44 godzin ty­
godniowo. Robotn icy transportow i pracują 
5 dni po 8 godzin, w  sobotę 5 godzin, czy li 
razem 45 godzin tygodniowo.

Jak w idzim y w  Am eryce zupełnie ina­
czej zapatrują się. na długość dnia robocze­
go. — Przem ysłow cy amerykańscy zupełnie 
słusznie skracają czas pracy, gdyż1 wiedzą, 
iż robotnik wypoczęty intenzywniej pracuje 
przez ustanowiony krótszy czas pracy, ani­
żeli robotnik przemęczany pracą w  starym 
kraju. • ;

Zanoś:' się więc na ostrą w alkę o  raty­
fikację konwencji waszyngtońskiej, — gdyż 
z jednej strony ratyfikacji tej domagać się 
będzie bardzo natarczywie M iędzynarodowe 
Biuró P racy — z drugiej robotnicy Anglji, 
Francji. Austrji, a nawet W łoch, podejm ą 
oslrą walkę o wprowadzenie 8 godz. dnia 
pracy w życie, a ich zastępcy w  parlam en­
tach (z wyjątk iem  W ło ch ) poczynią wszyst­
ko. by do ratyfikacji konweńcj ostatecznie 
doprowadzić.
j Robotnicy Polski będą na razie b ierny­
mi świadkami walk, które m oże już w’ nie­
dalekiej przyszłość! stoczone zostaną o ' j e ­
den z zasadniczych postulatów M iędzynaro­
dówki Robotniczej.

Sz

Ubezpieczenia
rozwijają sią

Niedawno wgdało Międzynarodowe Biuro Pra- 
cg stadjnm o nieprzymusowem ubezpieczeniu na 
wypadek choroby.

Nieprzemusowe ubezpieczenie od chorób roz­
wija się bardzo pomału. W  stosunku do ogółu lud­
ności, ilość takich ubezpieczonych wynosiia w 
latach 1923, 1924 i 1925 tylko 6,63 proc., we 
Francji, 9 proc., w Austrjaiji 2 proc., we W ło­
szech i w Finlandji 3 proc., w Zjednoczonych Re­
publikach Poiudniowu-Afrykańskich (ludność euro­
pejska), 1 proc, w Kanadzie, 1,87 proc., w Hisz- 
panji 11,94 proc., w Szwecji 14,31 proc.

Ogółem otrzymane wyniki nie są zadaw ala­
jące, z wyjątkiem Danji i Szwajcarji, gdzie istnieją 
wyjątkowe warunki.

Ogólną regułą jest, iż naibardziej powstrzy­
mują się od ubezpieczenia ludzie najgorzej płat-

meprzymusowe
bardzo słabo.

ni pomjmo, ii om zc względu na niekorzystne wa­
runki istnieńa najczęściej narażeni są na chorobę.

Rozproszenie wysiłków przeszkadza racjonal­
nej organizacji służby lekarskiej i nieodzownych 
. istytucji sanitarnycn. jedynym więc środkiem p-aw 
dziwie skutecznym jest zaprowadzenie ubezpiecze­
nia przymusowego, istniejącego zresztą w wielu 
krajach, a mianowicie w Niemczech, w Anglji,, 
w Norwtgji, w Serbji, w Rumunji, w Czechosło- 
cji, w B.iłgarji, w Austrji, w Poisce. w Grecji, w 
Chilli, w Japonji : i w jn.

Taką też była opinja wygłoszona woD^c wy­
bitnej większości przez dziesiątą sesję Międzynaro­
dowej Konferencji Pracy (maj-czerwiec 1927), która 
na zasadzie przymusu stworzyła pierwszą między­
narodową ustawę ubezpńczenia na wypadek cho­
robę

/
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Po rozpoczęć luiprówy przewodniczący po­
wiadomił obrońców, że trybunat uchwalił powołać tyl­
ko część świadków, któryen przesłuchania domaga­
ła się obrona. Większość wniosków obrony trybu­
nał nie uwzględnił.

Po tej odpowieoał przesłuchano 'komisaiza jWa 
gtstratu N. Fleszara, oraz urz. Zaleskiego, którzy ze­
znali, iż krgtycznego dnia 19. października 1926 r. 1 
kontrolowano bilety w kinie „Pałace" jaa to twier­
dził oskarżony Atamańczuk.

Następnie przesłuchano Jako świadków Stefana 
Ochry mo wiozą i Iwana BędAerskiego. Ten ostatni ze­
znał, że w dniu zamordowania śp kuratora bawił 
i* WerDickichj, i W tym czasie to jest !po godzinie 5-tej 
popołudniu przyszedł do dotuję oskarżony Iwan W er- 
ólćki. / " ' /

Rrok.: Dlaczego pan o tern nie zeznał w  (policji v 
Świadek- Nie pytano mie o to. ,

Żuków „nlBh‘ jramy“
Następnie zeznawała Katarzyna Aukołajewicz, narze­
czona, czy przyjaciółka Żukowa, który swemi ze­
znaniami o odą żyła I, Werbićkiego.

Mik.łajewicz scharakteryzowała Żukowa, jako 
‘kłamcę Pewtnego razu powiedział on, że gaiy w 
sprawie oskarżonych będzie zeznawać, to wszystkim 
„zasręci głowę". - Słowem jest to człowiek „nie­
moralny .

Prze w. Cr paui nu^uuiie pod stowem „niemo- 
moraing ?"

Świadek: On oszuiKiwał i bil imię 
Po przea wie zeznawał Antoni Huk, majster szew­

ski, lu którego przez (pewien czas mieszkał Huk. On 
również ujemnie scharakteryzował Żukowa jako! 
kłaiflioę, awanturnika, hożowóa i mściwego osobnika, 
który więcej przebywa w  kryminale niż na wolności. 
.Świadek kończąc jego charakterystykę, podaje rów­
nież fże był to niemoralny człowiek. i

Przew.: Co znaczu „niemoralny"?
Huk. On jest brudny, Iklanida i mściwy ^złowiek,; 
W  dalszej dyskusji roztrząsano znaczenie słowa 

„Prudny, a po uzgodnieniu definicji w t >j sprawie 
przewodniczący chciał skonfrontować świadka z Mi- 
kołajewiczówną,. Skończyło się jednak na niczem, 
gdyż opi.śdia ona już gmach sądowy.

Następnie prokurator postawił wniosek aby prze­
słuchać jauo świadków właściciela dorożek samocho­
dowych Zdzisława Chudewicza, odczytać instrukcje U.

Ku czci bohaterów 
L Brygady.

Wśród ogólnego roznamiętnieuia wyborczego i 
łamania kopji iptrzez czwartą brygadę, niezapomniane 
1 niezatarte wrażenie wywarł na zebranych w  ostatnią i 
niedzielę w  sali ratuszowej urządzony wieczór ku 
ózci i pamięci bohaterów I. Bryg idy śp. Króla- Ka- 
szumkiedć i Lisa- Kuli

Komitet giupy Legjonistów, stojących zdała od 
przeiożnych geszeftówt i nunowhikjów spirytuSju i ty­
toniu (czy innych monopoli, czcząc ipamięć prawdzi­
wych bohaterów wezwał Lwów na uroczysty wieczór, 
który pod każdym względem wypadł wspaniale.

Przygrywała orkiestra 19 ’ pp„ śpiewał jak zwy­
kle mistrzowsko chór drukarzy pod tatułą ob Ki- 
nalskiego. orzemówił dy,i, Lityński a p. Zygmunto­
wicz, red. „Panteonu" wygłosił dłuższe przemówie­
nie o  żyiqm i jeżynach Kaszubskieigo i Kuli, obu bo- 
riateiów legjojiowyjcjh i dzieci ludu.

V szubski, za akcję W czasie rewolucji 1905 r. 
osadzony Ina Pawiaku a potem wysiedlony z kraju, 
pracował w  Krakowie wśród robopiarzy, prowaazil 
chór iroDOtniczy, a potem w  „Strzelcu" organizował 
młodzież robotniczą. Kula, syn funkcjonał jusza kol. 
również wśród młodzieży robotniczej przygotowywał 
Się do czynu. (

Dziś komitet z p. Marsz Piłsudskim na czele 
zbiera fundusz na pomnik dla pułkownika Lisa- Kuli, 
zaś zwłoki Króla- Kaszubskiego spoczywają jeszcze 
na miejscu zbrodni w  .Pilśnie i czekają na powrót do 
Todzinrepo miasta Warszawy, gdzie spocząć winny 
na chwałę tego dziecka rewolucujnej Warszawy,

J O. W ., pouiw^ająpe swych członków jak mają się 
bronić w  sądzie, odczytać te numery czasopisma 

i „Surma", w1 których U. O. W ., "przyznaje się 'do 
i zamordowania śp. Kuratora i śp. Huka, wkońcu. do­

magał się przesłuchania kom. Konarskiego i innych

Uezeft, kfttry zna nazwiska mnrfrr- 
sów iii. soblńskiego.

Dr. Szuchewycz złożył następnie oświadczenie, 
że obrona godzi się na wnioski prokuratorc. Rów­
nocześnie odczytał on treść artykułu z krakowskiego 
„Kurjera Codziennego" z dnia 18. lutego d. r. w  
którym podano, jakoDij w policji zgłosił się jakiś u- 
czeri i podał, że zna nazwiska prawdziwych mor­
derców śp. kuratora. Obrona domaga się przeto, aby 
ucznia tego przesłuchano na rozprawie. ;

Dr. Dawydiak domagał się następnie, aby prze­
słuchać jako świadków Boydana Pankowskiego i Dyof- 
nizego Hasiuka, na okoliczność, iż relacja policyj­
na W sprawie inwigilowania oskarżonej A. Janic­
kiej jest /ałszywa. Należy również przesuchac Annę 
Lipa, Karolinę Sobolewską^. Helenę Kardhsz i Józefę 
Hołotę, na okoliczność, że Mar ja Steciukowa z zemsty 
w kłamliwy sposób obciążyła swemi zeznaniami Janic­
ką i ipgych !

W  sprawie osKarzonego ; Stefaniszyna obrońca 
ten domagał się, aby przesłuchać adwokata ara Dasz­
kiewicza, zaś w  sprawie oskarżonego Kowaryśka kil­
ku innych świadków

Obrońca dir Hankiewioz. postawił wniosek abu 
w sprawie oskarżon.ycn Motejcdowa i Dzisia prze­
słuchano jako^ świadków Wtad. Fro.iazieja, Michała 
Kuzia, oraz ród. czasopisma „Nan analna Dumka.'1 w  
Pradze, Oljysia Babija, na okoliczność, że Dziś bawił 
w1 Praaze w tym czasie, gdy relacje policyjne podają, 
żt był on we Lwowie,

Obrońca ten stwieroza następnie, ze oskarżeni 
u szpiegostwo nie popełnili tej zbrudhi, gdyż nie 
dostarczali zebranych informacji obcemu państwu, lecz 
gromadzili aia siebie, aby wykorzystać je dla przyszłej 
armji ukraińskiej. Dlatego też dr. Hanikiewicz doma­
gał się, aby odczytać niektóre artykuły z dziel M ar­
szałka Piłsudskiego, Jana Kwapińskiego, ,Włod. Ma­
gia i jnnycli Ina dowód, że działalność oskarżonych 
była ideową. Na tę okoliczność lależy również prze­
słuchać podinsp. PP. Sawickiego 

Dziś dalszy riąg rozprawy.

Dyr, Barwiriski oddeklamowal Relidzyńskiego: 
„Śmierć Kaszubskiego" i Mączki: ..Przysięgę", do-  
czem znów śpiewał ,chói drukarzy „Sztandary na 
Kremlu" i inne pieśni a pani Leonia Burwinska jak 
zwykle podniośle wygłosiła Mączki: „Fanfary 1-szej 
Bgidy1" i (Stwory ..Ocknijcie się z maizeń snów". Or­
kiestra 19. pp. zakończyła tę uroczystość

Wsróa niezliczonych tras rońotriiczych widzieliśmy 
wielu oficerów i urzędników, a także i powstańców 
z r. 1865, Za urządzenie tak podniosłej uroczystość 
należy się komitetowi szczere podziękowanie.

■ erframacle a nowa warunki pracy 
I płacy w przemyśle soli potasowych

Odr CKwor,c petraktacje onia 10. II. 1928 zostały 
na nowo dziś podjęte. Pertraktacje odbywaią się w  
gmachu „Tespu" ,we Lwowie. Rozpoczęte ukcady 
trwały od Igo o z, 11 "do 3 popol. ; »' v

Reprezentanci przedsiębiorstwa przedłożyli dele­
gatom robotników 1 -  kontr- proiKiZy^je i ha „odsta- 
wie obu pi ojektów prowadzono dyskusję w ogólnych 
zarysacn, poczem przystąpiono do omawiania szcze­
gółów i (o godz. 3, układy przerwano dc dnia na­
stępnego.

Konfeiencji przewodniczy generał p. Plalowski. 
Uoziat w konferencji biorą przedstawiciele „Tespu" 
delegaci robotmikow Kałusza i Stebnika, zas imie- 
niem Centralnego Związku górników, sekretarz Fran­
ciszek Halucb

Czytajcie Dziennik Ludowy!

Kandydaci P. F. S. do Sejmu.
Poniżej podajemy czołowych kanaydatow P, 

P- S. z poszczególnych okręgów:
Okręg 1 — oarlicki Norbert, nauczyciel. 
Okręg 2 —  Dr. Pragipr Adzm 
Okręg 3 —  Fsist ALksander, nauczyciel 
Okręg 4 —  Dubois S t a n r e d  „Roootnika". 
Okręg 6 — Gałaj W aw rz, prez. m SuwałKi. 
Okręg 8 Downarowicz Medard, inżynier. 
Okręg 9 —  Niedziałkowski Mieczysław, na­

czelny redaktor „Robotnika". .
Okręg 10 —: Piotrowski Zygmunt 
Okręg 11 —  Sledziński Ludwik, . wiceprezes 

Ziw.ążku b. Więźniów Politycznych.
Okręg 12 —  uoŁowolsh. Kazimierz, robotnik. 

; Okręg 13 —  Ziemięati Eron., prez. m. Łodzi.
* Okręg 14 — Szczerkowski Antoni, tkacz, 
i Okręg 15 — Nowicki Marjau, redaktor.

Okręg 16 —  Garaedkl Zygmunt, przew w  ar- 
Bzaw. Rady Związk. Zawodowych

Okręg 17 —  Pużak Kazimierz, urzędnik Mini­
sterstwa Poczt i Tel., sdki. gen. C. K. W. P. P, S 

Okręg 18 —  Zaremba Zygmunt, publicystę 
:-. Vpkręg 19 Arciszewski Tomasz, b. poseŁ 

Okręy 20 — Karpiński Stanisław, sekretarz C. 
K. W. P P S .

; Okręg 21 — Stańczyk jan, robotnik 
Okręg 22 — Wrasta k. Stefan, sekret Zwiąż. 

ŻaWi Rob. Rolnycłi.
Jkręg 23 —  Papzet Ant., prez. m. Lublina. 
Okręg 24 —  1) Baran', wski Wtaaysraw, czło­

nek Zarz. Główn. Zwiąż. dZaw. Rob Rolnych, 
2) Stasiak Józef, małorolny.

Okręg 25 —  1) Chodyn&c tdm.. człon Zarz 
Głów Zw. Zaw. Rot. Roln., 2) Babik Franc., insti 
Zw. Zaw. Rob. Roln. 3) Iwaniuk Józef, rolnik 

; Okręg 26 —  Maimowski Marj., malarz- dek. 
Okręg 27 — Smulikowski Juljan, wioeoreze? 

Związku Nauczyc. Szkół Po wszech.
: Okręg 28 —  Niski Józef, robotnik.

Okręg 29 —  Wojewond, kolejarz.
I Okręg 30 — urylowsk,, czł. wydź wyK ZZh, 

Okręg 31 -— Nehryng Józef,' robotnik.
I Okięg 32 —  Kaczanowski Kaz., kolejarz. 

Okręg 33 —  l) KcssobudzŁi Czesław, 2 \ Kieł- 
basiewicz Stan., seki. okręg Zw Zavi. Rob. Roin. 

Okręg 34 —  Szczypiorski Adam.
Okręg 35 —  1) śniady Ludwik, krawiec, 2} 

Stidiyńrki Frarn,., sekr. Zw Zaw. Rob. Rolnych.
• Okręg 36 — KlimaszDw,Ik i St., sekr. Zw.
. Okręg 37 —  Fijałkowski Henryk, kolejarz.
; Okręg 38 —  Sławik Henryk, redaktor 

Okręg 39 — Machej Jozef, górnik 
Okręg 40 — Reger Taoe<iSL, redaKtor.
Okręg 41 —  Dr. Bobrowski Emil, lekarz. 
Okręg 42 —  1) Daszyński Ignacy, wieemarsz. 

Sejmu. 2) Żuławski Zygmunt Beki, Centr. Kom. 
Zw Zaw. 3) Chałupka Piotr ps. Kwapiński Jan. 
przewodn. Zw. Zaw. Robotn. Rolnych.

; Okręg 43 — Czapiński Kazimierz, ledaktoi. 
Okręg 44 —  Dr. Marek Zygmunt adWokat. 
Okręg 45 — Ciołkcsz Adkm redaktor 

. Okręg 46 —  Bator, kolejarz 
Okręg 47 — Chudy Antoni, nauczyciel.

; Okręg 48 —  Dr. Lieberman Hernrnn, adwokat.
J Okręg 49 — SmulikowsKi Juljan, wiceprezes 

Związku Nauczyc Szkół Powszech.
Okręg oO —  Hausner Artur, inżyniei.
Okręg 51 — ZaicrzewsH Stan., pułlh W. P.

: Okręg 52 — Dr. Duutnand Herman, redaktor 
! Okręg 53 — Skalak Bronisław, redaktor.
: Okręg 54 — Talarek kolejarz.
Okręg 55 — Lang, sekr. Okręg Zw Zaw, 

na Wschodnią Małopolskę
. Okręg 59 — Ntaityredak Józef- pocztowiec. 
Okręg 60 i 6i : 1) Wasilewski Leon, urzedn. 

Mm. Spraw Zagr., 7) Dzięgielewski Jozel, robomik. 
Okręg 62, 63 i 64 —  Pławsui Stad., inżynier.

W Y L E W  NOTECI I BRDY, O
BYDo OSZl Z. 27. lutego. (A. W .) Na skutek od­

wilży 'Notćjć i Brda silnie wezbiah,. Poziom wody na 
Noteci podniósł się o 2 metry ponad stan hormahijł 
Woda zalała orzybizeżne pjoia i łąki, i  miejscowość 
Byszki, wsKUtek zalania drogi zosiała oddęts Wylew  
spowodował znaczne straty ćnńji duża ilośr drze­
wa złożonego nad Notecią a przeznaczonego na eks­
port zagranicę popłynęła z wouą. Obe»inie wskutek 
obniżenia się temjierątury woda owada.

\ V
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Z  ga rty ln ego  ruchu p rzed w y b o rczego
STOLARZF ZA LISTĄ NR. 2.

W ubiegłą niedzielą odbyto się przedwyporeze 
zgromadzenie stolarzy w sali Związku przy ul. 
Pieszej 2. Zgromadzenie zagaił tow. Tylipski, pod­
nosząc ważność wzięcia udziału w Wyborach całej 
Klasy robotniczej a więc i stolarzy.

Zgromadzeniu przewodniczył przewodniczący 
Zw. Zaw. stolarzy tow. Himczyn. Z ramienia 
komitetu wyborczego P. P S. przemawiał tow. 
Froelich. Mówca przedstawił zebranym walkę P. 
P. S. o niepodległość, wyzwolenie i prawa dla 
hidu pracującego. Polska Partja Socjalistyczna była 
zawsze i jest ooecnie jedyną wyrazidełka intere­
sów klasy pracującej Wkońcu referent scharakte 
ryzował inne stronnictwa polityczne, które teraz, 
W czasie wyborów usiłują pozyskać głosy robot­
ników, by ich później, w Sejmie zdradzać

Mówcę nagrodzono oklaskami.
Później przemawiał krótko jeden komunista 

i przedstawiciel Selrobu. Należytą odpiawę da# 
im tow. Froenlich, porzem jednogłośnie uchwalono 
rezoliirję, wzywającą wszystkich stolarzy, by w  
■dniu 4 i 11 marca głosowali na jedyną listę pro- 
letarjacką P P. S. na numer 2.

Wśród wspaniałego nastroju zakończono 
zgromadzenie odśpiewaniem „Czerwonego Sztan- 
daiu" i okigjkarni na cześć P. P. S. i listy Nr. 2.

,    %
Jnk wygiąda jedność narodowa 

na kresach.
TŁUMACZ.

zakaptu rzbne sfery endecko - kleryk ame do­
kładają starań, ażeby wybory wypadły na korzyść 
pomajowych „piłsndczyków".

Robią to w sposób, przypominający zupełnie 
okres metod badeniowskich, +a'k znienawidzonych 
W opinji ludności chłopskiej i robotniczej. Klasycz- 
iiym przykładem nieprzebierania w środkach w 
skcji zmierzającej do celu, to unieważnienie listy 
chłopskiej Nr. 14, w okręgu wyborczym Nr. 53 
Stanisławów.

Na czele tej listy postawiony został przez 
diłopow polSKicn i ukra.riskich znany na tut. te- 
,enie działacz chłopski Władysław Ossowski, pre­
zes Związkii osadnmów i dyrektor Kasy w Tłu- 
naczu. Klika endecka w Tłumaczu, poć wodzą 

dyrektora Kasy powiatowej Eamunda Dejczakow- 
Skiego. postanowiła dołożyć starań, Łżeoy listę 
tę za wszelką cenę unieważniono Tej klice tłumac- 
kiej poszło to tein łatwiej, że wczorajsi wrogo­
wie marszałka Piłsudskiego tworzą dz.siajł w Tłu- 

t kurs panu Dejczakowskiemu i całej familji go- 
maczu obóz o decydującem znaczeniu. W  su- 
spodmijącej skandalicznie we wszystkich tut oiu- 

z rach poszedł na rękę p. Tabęcki.
Do Tłumacza sprowadzono p. Seidlera, kan­

dydata z listy naprawiaCkiej w Stanisławowie, a 
ten długo i wymownie nakłaniał p. Ossowskiego 
dó cofnięcia listy. Kiedy to nie pomogło, użyto 
skuteczniejszych środków. Policjanci, o godzinie 
12-tej w  nocy podoręczali wezwania szeregowi 
włościan, którzy złożyli swoje podpisy na liście 
chłopskiej

Wezwanym p. Tabępki długo tłumaczył, że 
p. Ossowski jest „antirządowiec" i „antipilsud- 
czyk“ , a kiedy i to nie pomogło, kazał im złozyć 
podpisy na czystych arkuszach papieru. Arkusze 
te później uzupełnione zostały „odpowiednią" de­
koracją i tak lista Nr. 14 „dyplomatycznie" zo­
stała unieważnioną.

Wśród ludności włościańskiej panuje duże 
oburzenie. Zobaczono naocznie jak wygląda za­
chwalana przez naprawiaczy sprawiedliwość w 
teorji, a jak w praktyce. Inna sprawiedliwość jest 
dla chłopów, a inna dla panów.

Trzeba bowiem dodać i to, że lista Ni 24 
z księciem Czartoryskim; ma czele n:e napotkała 
na żadne przeszkody i ta lista, tak, jak jedynka 
liczy na chłopskie głosy, wymuszone przekupstwem 
lub postrachem.

Ale i chłopi zaczynają już oddzielać ziarno 
od plewy i widzą, że obronę swoich interesów 
nie znajdą w oDozie pańskim lecz w chłojjsku- 
robotniczym. Zwolennicy unieważnionej listy Nr. 
14 nie będą marnować swoich głosów aie odda 
dzą je na iłstę socjalistyczną Nr. 2 i w ten spo­
sób najlepiej staną w obronie swoich chłopskich 
interesów.

Okręg wyborczy nr. 51.
Wiec przedwyborczy odbył się w dniu 25 lu­

tego br. w gminie Kleparów. Przemawiał tow. 
Zakrzewski. Uchwalono głosować na listę P. P. S. 
Nr. 2.

Wiec przedwybo: :zy kobiet oaoył się w dniu 
26 lutego br. w sali Związku Rzeźmkuw przy ul. 
Żółkiewskiej ,42. Przewodniczyła tow. 01e.ik.ewi- 
czowa Wiec zagaiła' tow Kisielowa, udzielając 
głosu tow. Rosenbiattowi. Następnie referowali 
tow. Froehlich, Ermicb i Danek Zebrani uchwalili 
głosować w dniu 4 i 11 mmca na listę P. P. S. 
Nr. 2. ■ i

W niedzielę, 26 bm. odbyło się zgromadzenie 
wyborcze w Burszcze dcach o godz, 12 w  połudn. 
Reierował tow. Marjan Stankowski, obecnych było 
około 500 wyborców, którzy po wysłuchaniu re­
feratu jednogłośnie wypowiedzieli się za P P. S. 
Z miejscowych obywateli przemawiali tow. Grzy- 
śko Franc., Konik Ant. i Drozda Grzegorz.
- — —> - -

Zgromadzenie przedwyborcze odoyło się w 
niedzielę, dnia 26 lutego w Krotoszynie, w domu 
Mrózka, gdiie przemawiali do licznie zgromadzo­
nych tow. Woś i ciołek, oraz zostm zawiązany 
wielki Komitet, celem silnej agjtacji na Krotoszyn, 
Wołków, Mielatycze i Tołpzczów,

?x 2'jciw rozsiew anym  ia ls£ tr*..
DC KOMITETÓW WYBORCZYCH) I M ĘŻÓW  ZAUFA  

Nin 51- OKRĘGU WYBORCZEGO. i
W  razie ukazania się afiszów z wiadomością 

o wycofaniu I isty Kandydatów PPS. do Sejmu, pię­
tnujcie tę wiadomość jako nieprawdziwą, a wiado­
mość ta, jest jedynie trickiem wyborczym wrogów  
Klasy pracującej.

Przypomina się, że dwójki powinny Dyć opar 
trzont kropką 2. aby po udwróceniu nie przypomi­
nały siódemki, takie też dwójki wydaliśmy

Wszystkie Komitety nadeśią ostateczny spis męr 
żow zaufania ao Obwodowych Komisji WyDorczych 
po dwóch do każdej, najdalej i  dlo dnia 
29 Ł. m. Przypomina się to w  szczególności Ko­
mitetom jw Rawie Ruskiej i Brzuchowicach.

DO REFERENTÓW WIECOWYCH P. P. S. OKRĘGU 
PODKARPACIE. ,

Do wiadomości O. K. R. P. P. S. Podkarpacie 
doszjo, iż Komitet Wyborczy Bezpartyjnego Bloku 
współpracy z rządem, zamierza w giągu1 przyszłego 
tygodnia wyciąć ogłoszenie tej treści, iż w  Okięgu 
Wyborczym Stryj —  Drohobycz —  Boryste w NT. 
52 zortaja lista Nr 2. Polskiej Partji Socjalistycznej 
z czotowymi kandydatami dr. Diamandem i Fraircisz!- 
kiem Halnchem wycofaną wżglęanie unieważnioną.

Referentom wiecowym poleca się, by każdy z 
nich na wiecu dobitnie podkreślił, że listę Ni y2. 
w Okręgu Nr. 52 uznano za ważną, i ze lista ta 
przez nikogo me została cofniętą a wręcz przeTwnie, 
w całej pełni utrzymaną. 1

Stryj, dnia 24. lutego 1928. jjfóagflijj
Przew. O. K. R, P. P. S. Ppdkafpącia'; Ożga

Z okręgu wyb. nr. 49.
Wytężona akcja wyborcza P. P. S. objęła sie­

cią agitacyjnych placówek wszystkich sześć po­
wiatów, które się składają na okręg 49. C prze­
konywującej sile naszej pracy świadczy najlepiej 
ilość naszych wieców i zebrań, odbywanych siaie 
przy tłumnym udziale wyborców. Trudno wprost 
nastarczyć referentów i zaspokoić głód literatury 
wyborczej, odezw i broszur.

Ostatnio odbyły się wiece w Nikłowicach, 
Stojańcach, Słomiance, Twierdzy, Wojkowicach 
Tizcieńcu i Mościskach w pow. mośćickim (ten 
ostatni olbrzymi pod względem liczby uczestni­
ków, którzy z uwagą i zapałem wysłuchali głę­
bokich przemówień tow. Kusznira i Winnikowej) 
W  pow. gródeckim świetnym rezultatóm poszczą - 
cić się mogły wiece w Janowie, Domaży.-ze, Ja- 
wełnie, Stradczu, Karaczynowie, Żorniskach, Msza­
nie, Obroszijnie, Artyszczowie, Bartatow.e, Rzeczy- 
czanach. Odbyliśmy w niedzielę 19 bm. wiece

/

Nr. 48■ - - — -- ........— — i —1r

w Rudkach, gdzie świetny referat tow. dra Drę- 
giewicza przełamał obojętność dotychczasową wo­
bec naszej pracy i skłonił nas dó urządzenia w 
dzień targowy powtórnego wiecu, na którem prze!-, 
mawiał do licznie zgromadzonych chłopów, ro­
botników i mieszczan tow. Haćuch. Pozatem od!- 
byliśmy wiece w Brzeźcu, Podwierzyncu, Rumnie, 
Horożannie Wielkiej, Nowej Wsi, Nowosiółkach 
Koropużu, Chiszowicach, w pow. medytkirr..

Jako referenci występowali tow. dr. Dręgie- 
wicz, dr. Loewenstein, Kusznir, Winnikowa, Ha 
duch, H''ess, Baran, Klucznik, Marszałkiewicz, Pa­
włów i Mercało. W  bardzo wielu z pośród' wy­
mienionych miejscowości ludność nie dopuściła prze 
tiwników naszych do odbycia wieców. Przyczy­
nia się do tego nastroju niezręczność np. jedynki, 
która do Domażyra wysłała, jako swego przed 
stawidela leśniczego z dóbr hr. Wojciecha Go- 
łuchowskiego (też kandydat jedynki). Przysłowio­
wa chłopska cierpliwość wyczerpała się, k.edy jako* 
nauczyciela polityki przysłano dó ubożuchnej wsi 
pańskiego sługusa, który obdziera chłopów ze 
skóry (7— 10 złotych za Kupkę drzewa, zależnie 
od politycznej orjentacji). Pan leśniczy wedle wier­
nych opowiadań ledwie mógł doguać swe konie,, 
spłoszone od wrog*ch hrabskiemu kandydatowi i  
jedynce okrzysów.

Klęs-kn bloku Be-Be wChodorowie-
1 Dnia 26. II. w  .sali Sokoła odbył się w iec  

bloku Be Be w  Chodorowie. W  asystencji 
silnej bojów k i z Bobrki i 20 posterunko­
wych, zjaw i! się kandydat na posła p. W o jf- 
w icz i w  przew lekłem  przem ówieniu sta ia l 
isię uzasadnić konieczność głosowania na li­
stę Nr. 1. P o  ciętej odpraw ie Dr. Bunikie- 
wicza, zgrom adzeni entuzjastyicznie ucihwa 
liii głosować na listę PPS . N r. 2. Wśród' 
niem ilknących okrzyków  na cześć PPS . i 
listy N r. 2. zgromadzeni rozeszli się, a bo­
jówka Be Be m e m iała nawet odwagi p ro­
testować.

PRZEMYŚLANY
Na nadzielę, dnia 26 lutego zwołała P. P. S, 

w sali „Sokoła1- wiec przedwyborczy, który by1, 
wspaniała manifestacją za ’ista Ni, 2. Po zaga­
jeniu wiecu przez tuw. Benena, kolejarza, który, 
przedstawił ważność chwili i potrzebę skonsoli­
dowania się klasy pracującej, publiczność, w licz­
bie ponad 700 osób wysłuchała referatów kan­
dydatów tow. Cegłowskiego i Tunisa. Obecnych 
na sak 3 warchołów, którzy niefortunnie usiło­
wali zakłócić poważny nastrój, nie wyrzucona 
tylko dzięki interwencji prezydjum. Podaną przez 
tow. Benena rezolucję przyjęto i uchwalono z 
niebywałym zapałem. Wiec zakończono odśpiewa­
niem „Czerwonego Sztandaru"

Uzlś o godz. 7.30 wjecz. odbędzie się w salt 
Rynek 8, I. p.

WIELKI WIEC WYBORCZY ROBOTNIKOW 
ŻYDOWSKICH,

na którym refeiować będzie czołowy kandydat 
listy Nr. 2 tow, HauTner.

Posiedzenie Komitetu wyborczego dzielnicy 
Ły-Lzaków-Zielom odbędzie się w lokalu przy uk 
Zielonej 7, we czwat*e& 1 marca o godzinie 
6.30 wieczorem.

BACZNOŚĆ KELNERZY!
W  środę, dnia 29 lutego br. o godz. 1 szej w 

nocy w sali Ftow. „Praca1, Runek 3 zworane zo­
staje Zgromadzenie Przedwyborcze, na ktorem 
przemawiać będzie czołowy kandydat P. P. S. tow.- 
inż. A. Hausnor.

Przybądźcie masowo na to Zgromadzenie.
Zarząd1,

We czwartek, 1 ma,ca bi. o godz. 7 wiecz, 
w sali Rady Zw. Zaw. ul. .Ossolińskich 10 odbędzie 
się

WIEC LOKATORÓW I SUBLOKATORÓW.
Na porządku dziennym: „Postulaty lokatorów 

wobec pizyszłegc Sejmu"
Przemawiać będą kandydaci na posłów /  li- 

sły P P S.
Kom. Wyb, Lokatorów i SiriPokatorów-
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Tragiczny zgon robotnika
w kotlow.li na dworcu głównym.

Komunikat Sekretariatu £ki\> 
C. K/ W. P. P. S

Niuiejszciu wzywamy jjełnomot-ników listy 
4L P. S. do sejmu i senatu, by niezwłocznie przy­
stąpili do sporządzania list mężów zaufania PPS 
w  obwodach głównych do sejmu i do wystawiania 
Jla tychże mężów zaufania odnośnych legifymacyj. 
Listę mężów zaufania naieży przesłać do komisji 
eyborczej a odpis jej do pełnomocnika l isty 

P. P. S. do senatu.
Łegitymacń zaś, dla mężów zaufania 

w Obwodach głosowania do sejmu, pełnomocnicy 
listy sejmowej wręczą

najdalej dnia l. .narta b. r.
Tę samą czynność wykonają pełnomocnicy listy 
P. P. S. do senatu, z tern, by mężowie zaufania 
P. P. S. w Obwodach głosowania do senatu (zo­
stają dr sami co do sejmu) otrzymali legitymacje 
z podpisem pełnomocnika listy P. P. S. do senatu 

najdalej do dnia 8. marca.
Odnośne głosowania do sejmu i senatu —  

należy kierować się wskazówkami instrukcji Se­
kretariatu Generalnego Nr. 5 i 6.

Sekr. Gen C. K. W.

J t o w i n i j  z  d t a ia .
l'JVńw, dnia 28 lutego 

S U U IN lt  ZR  LICHWĘ ŻYW NOŚCIOW Ą, Policja 
-oskarżyła w Magistracie za brak ■'ennika Franciszka 
Raaowicjzn i Papinę Pietruszko vrą, sprzedających mię­
so na pl. Krakowskim.

Za wypiek ichleba u niedozwolonej wadże os­
karżono S. Haua, zam. przy ul. Źródlanej l. 27.

2 Am ACH SAMOBÓJCZY CZY ATAK SERCO­
W Y . W  itfb. niedzieię, powiadomiono policję, ze w  
realności przy ul. Mickiewicza l. 12. lokatoika Anna 
Holowała, popełniła samobójstwo przez otrucie się nie­
znaną tru izną. Zawezwany lekarz Pogotowia rat; • 
stwierdził, że rzekoma samobójczyni żyje jęs scze, prze­
to odwieziono ją do szpitala. Powiaaomiona o tem 
policja, ustaliła inastęjmie, że Hołowata po kłótni ze 
swym narzeczonym popadła w atak sercowy lub też 
•legła zatruciu alkoholem. Dalszie dochodzenia w  toku.

ZW LOKi NOWORODKA W  KANALE. W  ub.
niedzielę wieczór, mieszkańcy realności przy ul. Syk- 
stuśkiej 1 10. powiadomili patrolującego policjanta,
że z otworu kanałowego w tej kamienicy słychać
płacz dziecka Posterunkowy zawezwał niezwłocznie 
Pogotowie raf,, i straż pożarną. Jeden z przybyłych 
Strażaków po wielu trudach zdotał wydobyć z jta- 
naju żyjące niemowlę, płci (żeńskiej, urodzone przed 
kilku godzinami. Jak się następnie okazało matką 
dlziecka była służgioa Helena Matys, którą Pogotowie 
rat. wraz z dzieckiem odwiozło do szpitala.

NIEUDAŁE „SKOKI W l AM YW ACZY Patrol wy­
wiadowczy PP. przytrzyma! w  realności pczy ul. 
Kleinowskiej 1. 3. Fianciszka Soję, zam. w Zamaisty- 
nowie, który zamierzał dókonać tam włamania. Przy 
aresztowanym znaleziono łom, dłuto i wytrycny.

inny patrol przytrzymał w realności przy ul.
Słowackiego 1. 14. trzech znanych włamywaczy a to:
Jana Tehika, Władysława Góralewicza, oraz Jan|a .Sa­
la, Którzy dobierali się do drzwi mieszkania Julia­
na Szaparowicza. Przy rewizji znaleziono przy nich 
tom, wytrych,, przyrząd do otwierania zamków wert— 
heimowskich. oraz latarkę elektryczną. S2ajkę tą o- 
sadzonó w  areszcie.

ARESZTOWANIA ZA  KRADZIEŻE. Mikołaj Kruk 
karany za kradzieże, zam. przy uh Stawowej w  Za - 
marstynowie, został aresztowany za kradzież Ksią- 
ŻeczóK do modlitwy w  kościele 00. Jezuitów. Los 
jóg'0 podzielił Jan Luków, którego osadzono w  a- 
reszcie za kradzież sukni na szkodę Marji Maksymo­
wicz, zam. przu ul. Zamarstynowskiej I. 45.

Z RLTaRYKi BEZ KOŃCA. Nieznani osobnicy wła­
mali się do mieszkania Centraun Kohna, przy ul. Syks­
tus kie j 1. 34., skąd skradli dwa futra, 2 Kandelabry, i 
siebro stołowe Ina 6 osób, nieustalonej na razie war­
tości. ' [ ■■ 1 • (  f

Z  mieszkania Beredkiewicza przy ul. Kr. Lesz­
czyńskiego 1. 17, skradziono zastawię i walizę, łącz­
nej wartości 4.000 zł. ,

(akis osobnik włamał się do mieszkania Reginy 
Bai mwurzel przy ul. Objazdowej 1 2a, skąd skradł 
l.OUO zt. w  gotówce. '■ i !

W  Kotłowni warsztatów ki. I. na dworcu głó­
wnym wczoraj o godzinie 8.30 rano zdarzył się 
wstrząsający wypadek śmierci pomocnnia monters-Kie- 
go, 22- letneigo Juljana Kruszyńskiego, w  chwili gdy 
naprawiał on znajdujący się w tej hali żuraw, słu­
żący dó przenoszenia kotłow. Żuraw ten obsługuje 
Aleksander Choma, kotlarz, zam. w  Zadwórzu. Choma, 
nie wiedząc, że żuraw jest w  naprawie, jJuścił me-

Norber Chuwen, liczący lat 26, przykrawasz 
szewski, zam. przy ul Boimów 1. 4 w r 1924 
poznał 15-letnią Fancię Herzberg r. Schlacht, za­
trudnioną w fanrucc kapeluszy R ' Neuwelda, a 
zam. przy matce, przy ul. Nenckiego 1. 5. Przez 
dwa lata Chuwen był jej narzeczonym, następnie 
zerwał jednak narzeczeństwo, przekonawszy się, 
ż'e Lancia Skierowała swe afekty ku innym osob­
nikom.

Pomimo zerwania Chuwen nie przestał ją ko­
chać, stale śledził ją, powodowany zaś zazdro­
ścią groził ukochanej, że ją zabije i popełni sa­
mobójstwo.

Dnia 18 bm. wykradł on rewolwer swemu 
bratu w kuferku, w ub. zaś meozielę napisał do 
swej siostry list, donoszący o swem samobójstwie 
List ten włożył do portfelu, poczem udał się do 
miasta Chuwen spotkał na ulicy Schachtównę 
jdąca ze swą przyjaciółką. Przez cały ter czas 
szedł on za nią. W  chwili, gdy Lancia weszta do 
kamienicy, gdzie mieszkała, Chuwen zapytał ją;

chan izm w  ruch. Żuraw podi.osząp się do go. y, 
przygniótł siedzącego ma szrzyoie Kruszyńskiego, do 
sztany spajającej sufit. Nieszczęsny żglnąi ma miej­
scu, wskutek zmiażdżenia klatki piersiowej.

Na miejscu wypadku zjawił ,się lekarz Pogoto­
wia (rat. i lekarz miejski di Weinićki, który Stwier­
dziwszy zgon, poleci* zwłoki odstawić do instytutu 
medycyny sądowej.

—  No Lańcio, co Dęd;ie?
-— Ja powiem bratu, to będziesz widział co  

będzie! —  odpowiedziała napadnięta.
W  tej chwili padł strzał, który; ugodził bcnach- 

townę. Gdy raniona upadła, szaleniec strzelił dwu, 
krotnie dio leiąrej, następnie skierował rewolwer 
do siebie i zranił się w policzek-

Na odgłos strzałów, nadbiegu mieszkańcu tej 
realności i przechodnie, którzy zawezwali Pogó 
towie rat i poucję

Okazało się, Że lana Chuwena nie ^agraza 
jtgo żydu, przeto po zaopatrzeniu odstawiono go 
dc aresztu, Schachtównę, jako ciężej ranną, od­
stawiono dó szpitala

Chuwen podczas przesłuchania zeznał, że żyć 
bez Fańri nie może, nigay o mej nie zaDomm i 
żal jego nie zazna ukojenia Landa, przesiuchana 
w szpitalu podała, że żąda ukarania Chuwena. 
Życzenie jej nie wiele zaważy jednak na losie 
Chuwena, gdyż czy tak czy owak będzie on od­
powiadać przed sądem za usiłowane mordierstwo

O 12 milionowy spadek.
bprawa olbrzym iego spadku pozosta­

w ionego przez zm arłego w  Ameryce Roba­
kowskiego — o czein w niedzielnym  nume­
rze  donosiliśmy — ^zbudzą coraz to większe 
zainteresowanie wśród krewnych zmarłego.

Pretensję do spadku roszczą jeszcze — 
prócz Stanisława Agaeiajca, dzieci dwóch 
sióstr. Konstantego Robakowskiego. u_ m ia ­
nowicie Owczarskiej, które m ieszkają w  Ł o ­
dzi i jeszcze jednej siostry, której nawiska 
z m ęża krewni Robakowskiego zamieszkali 
w  Łodzi nie znają, gdyż nigdy się z n ią nie 
stykali. Pozalem  ubiega się rów n ież1 o uzy­
skanie. spadku niejaki Robakowski zamie-

Wielkle i małe oszustwa.
Menachem Joachim Morel od jesieni 

1920 t .  prowadził w ielką hurtownię galan­
teryjną w realności przy ul Słonecznej L. 1. 
W  lipcu 1927 zatrzym ał on wypłaty, przy- 
■dzein passywa firm y w ynosiły ponad 100 
tysięcy dolarów  Morel zawarł następnie p o ­
zasądową ugodę na 55 procent i Wystawił 
weksle, płatne od końca sierpnia ub. r. W  
grudniu ub. r. Morel ponownie zbankruto- 
towal 011 kwoię 45 lys. doi., w  m iędzyczasie 
zaś sprzeda! jedną ze swych kamienic przy 
ul. Żółkiewskiej 45 za 13 tys. dolarów , trzy 
zaś inne swe kamienice obciążył tabularnie 
do wysokości ich nominalnej wartości — 
Aby jaknajw ięcej zyskać na „bankructwie*!. 
Morel zlikw idow ał swój sklep przy ul. S ło­
necznej sprzedał na licytacji wszystkie to­
w a ry  swemu szwagrowi Chaim owi K liegero- 
w i. poczcm otworzył nowy sklep przy ul. 
Kaźm ierz owskiej 13.

Polic ja  pow iadom iona o machinacjach 
M orela aresztowała go i odstawiła do w ię­
zienia.

Oszustwa na mniejszą skale popełnił 21- 
letni Bazyli Aleksander 2-imion Olejnik, za- 
inieszkaly przy ul. Konopnickiej, który po­
b ra ł od iszerogu osób różne.' kw ot} celem 
wyszukania im posady. O lejn ik obowiązań 
jednak nie dotrzymał, aniż też pieniędzy nie 
izwrócił Poszkodowani pow iadom ili o tem 
policję, która aresztowała oszusta

szkały w  Szatku. który również, gotów jest 
udowodnić dokumentami, że  jest krewnym  
Konstantego Rodakowskiego.

W  dniu onegdajszym udał sic io  W ar­
szawy syn Stanisława Agaciaka Roman, za­
mieszkały w  Łodzi, który zgłosi! się do min. 
spraw zagranicznych, gdzie przedstawi* do­
kumenty stwierdzające, iż1 o jc iec  jegu Stani­
sław Agiiciak jest najb liższym  krewnym  
zmaj łego Konstantego Robakowskiego.

Rom an Agaciak zw róc ił się do mkr. 'spi 
zagranicznych z prośbą o pom oc w  uzyska­
niu spadku od w ładz amerykańskich.

Zniesienie bezpłatnych biletftw 
teatralnych nr Warszawir

; W ARSZAWA. Zarząd teatrów miejskich u- 
cnwalił zniesienie bezpłatnych kartek i passe-par- 
tout's do teatrów miejskich Wyjątek stanowią; 
oficjalne loże państwowe, loże prezesa rady miej­
skiej i prezydenta miasta kizesła dyrekcji teatrów 
mieśhich, miejsca rezerwowane urzędowo dla ko- 
misarjatu rządu, policji, straży og.tjowej

: Prasa korzystać będzie z zaproszeń na p^emje 
ry, , pozatem : zaś jadynie recenzenci beda. mieli 
inienne legitymacje, uprawniające dó wstępu na wi­
downię na każde przedstawienie. Dla innych osób, 
mających dotychczas tutuiy do koi. itania z bez­
płatnych biletów, uprowadzone zostają ulgowe. 
Z tytułu ograniczenia bezpłatnych kartek prze­
widuje zarząd teatrów miejskich wzmożenie wpły­
wów (s) od 15 dc 20 proc., co wyniesie około 
300.000 złotych rocznie.

POLSKIE TOW. PRZYRODNIKÓW IM KOPER­
NIKA. Posiedzenie naukowe, wspólnie z Tow. Anato- 
miczno— zoolog, odbędzie się we wtorek dnia 28. 
lutego 1928 r. o godz 18. w  instytucie Zoologicznym 
Uniw J. K. ul. św  Mikołaja 1. 4. z porządkiem 
dziennym; lj p. orof. dr. JD.~ Hirschfer: Przdgląd 
płytek lehromazoinalnych 2) ptroi. dr. E. Żyliński: 
Pióba inteipretacji bioloigiezne szeregu Flbonaiaci 

, -* (& —

Zamach morderczy samobójczy
na tle zawiedzionej miłości.
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0 łecatnva, nauka, sztuka.
jgPERTlsAfi TEATBu WIELKIEGO]

Wtoiek, o 7.30 Zamarły Gród".
Środa, ̂  o 4 pop. „Czupureit" 1 1 ;
środa, o 7.30 „Gra miłośpji 1 śmierci". ' J i 
Czwartek, o 7.30 „Zamariy Gród".
Piątek, o 7.30 „Gra .miłośrr i śmierci". , (
Sobota o 3.30 pop. „Zrzedność i przekora" 1 

Panna mężatka".

.•EPfcR IU/1K T ta iS U  NO W O su :
Wtorek, o 7.30 „Dziewczę z  pui^zty".
Śrooa, o 7.30 „Dziewczę z puszty".
Czwartek, o 7.30 „Tylko Ty..."
Piątek, o 7.30 „Tylko Ty..." I
Sobota, o 7.30 „Tylko Ty...“ j

— ' i

KEPEBTUAH TEATRU Ml.uEGO:
Wtorek, o 7.30 „Znf»k pa drze.dach".
Środa, o 7,30 „Znak na drzwiach".

uEPtRTUAR TRUPT WiLEŃSKJEJ:
Wtorek, „Ptjgferje",
Si oda, „Peryferje". , ;
Czwartek, ,.Peryrerje". •>
Piątek, „Peryferje".
Sobota, „Peryferje".
Niedziela, „Peryferje".

,    — '
BIURO KONCERTOWE M TUCRKH.

Wtoiek, 28. lutego: Cida Lau, spluwaczka.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
KOPERNIK — MARYSIEŃKA. „Upiory".
LEW - „PotWói i dziewczyn,
APOLLO. „Czerwona tani erka".
PAŁACE: „Hrabina Daniszew". \ 1
CHiMERA: „Taniec na sercach '.
CASINO: „Deszcz róż". ,
AVENUE, „Cnotliwa Zuzanna').  ̂
FATa Mu RUANA: „Eiate noce".
BAjKA: „Pat i Fatachcn"

 • * r u..

lbATR WIELKI. Dziś p/emjera jiowosd muzy­
cznej, melodyjnej operM Eryka W . Korngolda: .Za­
marły Gród '. W  reprezentacji artystyczno- wokalnej 
uczestniczą pp-.: Gteen- Skazowa, Hiiigierówna, O - 
końslka, Platówna, Osrrowski Perkowicz. Płoński i 
Szymonowicz !,

„GRA MIŁOŚCI I ŚMIERCI" pud reż- E. Żyted- 
kiego. Dramat poprzedzi wstęp muzyczny: Andante 
z V. Symfonji Beethovena Reprezentację artystycznąi 
tworzą pp.: Ładosiówna, Smereczanka, Żmijewska', 
Bielecki, Gurtner, Przystawsai, Szymański, Z a bielski, 
i Żytecki. Nowe dekoracje Z. Balka. \ ,

SOBOTNIE PRZEDSTAWIENIE dla młodzieży 
szkolnej, dnia 3. marca, przyniesie wznowienie flwócti 
znauomitych komedyj polskich, a to. „Zrzęaności i 
przekory" Al. Fredry ! „Panny Mężatki" J. Korzei- 
niowskiego. , 1

SEKRETARJAT TEATRU MAŁEGO PRZYPOMI­
NA, ae J,Kupony (przedpłaty biretowej" Teatru Ma- 
fego (zniżki), wydaje się tylko od ,28-go p. rn. do 
4-go marca wfą^zlnlie I poza tym terminem, zgłuszenia 
bezwzględnie przyjmowane nie będą,.

BAJKA DLA DZIECI, W . RAORTA: „W  Noc 
Świętojańską" jest w pełnych próbach. Obsadę po­
za trzema rolami granymi przez zawodowych akto­
rów, staijowić beda dzieci, W  akcję zostaną wple­
cione niezwykle efektowne tańce.

j lM  W  TYM TYGODNIU Nowe Łątki Lwow­
skie wydały sobie Ostateczne rendez- vous w  sali
Kasyna Oficerśkiełgo (ul. Fredry 1. i z końcem bie­
żącego tygodnia powołają wszystkich mieszkańców 
Lwowa, na wielkie arcywesołe widowisko. —  Ca­
łość odbędzie się w myśl regulaminu francuskiego
dowcipu, humoru i jsatyry. <

■ ' - i,. ^  /
R i o  t l i l i  v łn n n n P ! .  f ^baografUfka j,isiąc'j bie-
D l C y i J  o l C U U y r f l l  gie na mauzynie zoslan.e bez­
zwłocznie przyjęty Mi runki wedii j; umowy. Zgłaszać się 
i-, aży w 1. Wydziale Magistratu, Ratusz I. p. od godziny 

do 1 3 -te j............................ .......................

SŁUŻĄCA poszukuje jakiekolwiek zajęcie lub do 
wszystkiego, także do dzieci. Zgłoszenia Administr.. 
„Dziennika Lud." ul. Szajnochy 1. 2. (Księgarnia).'

Na Raty i za Gotówkę!
20°|o taniej niż wszędzie
G R A M O F O N Y

krajowe i zagraniczne. Wielki wybór płyt 
krajowych i zagranicznych pole firma

Lwów, ul. Sykstuska 2 4 .
Telefor*  2 7 — 81.„ECHO"

Lwów, ul. Szajnochy 2
poleca następujące książki:
■ Zł

J. Krajewski: Tajne związki polit.
w Galicji i '  —

Prof. Krzyw?cki: Rosja Sowiecka 
pod względem społecznym i gospodar­
czym (2 t.) ■ . . . 12 —

E. Majewski: Teorja człowieka i cy­
wilizacji ..............................  . . .  $'—

E. Barwiński: Kaczkowski w świetle 
prawdy (1863— 1871) z tajnych ak­
tów b. austrjac. Ministerstwa Policji 2'— 

K. Krółiński: Dzieje narodu polsk. iJ50 
M. Siedlecki. Z ziemi lubelskiej. . P20
E. Chwalewik: ielkie miasta, ieh

rozwój, wzrost i przyszłość :• . — '30 
M. Wielopolska: Kontiyfalow^ lich­

tarze ..................................  . . — J0S
—  Mapa przemysłu Kzeczypoop. Polsk. — '80

ii

ILUSTROWANY

i m m  i o m
na rok 1928

Ceuu & Zt.

DO YABYCIA

w k s ię g a r n i l u d o w e j
UL. S Z A J N O C H Y  2.

bidoEinnB, suiitoi, m lta I iiłurtsrilHi
w y k o n u j e  p r a c o w n i a  817-

Kornela Zftlaszkiewicza
L w ó w , ul. U U ocz & (gómy Łyczaków).

O UBEZPIECZENIU

P R A C O W N I K Ó W
U M Y S Ł O W Y C H

<:e n r  2 7>

D O  N A B YC IA
w KSIĘGARNI LUDOWEJ

Uk. SZAJNOCHY 2

Prof. Irving Fisher — Dr. Eugeniusz Fisk 
■ r r  ' i  p i

\ PUZREŁAD  Z ANGlfiLSKIRGU

1

T B B S O i
Znaczenie powietrza i wody. — Jak mieszkać. — Jak ubierać jię —  

Pożywienie: ilość i jakość pokarmu — Równowaga składników po 
żywienia. — Główne zasady regulowania wagi. — Trucizny zewnętrzne. 
O alkoholu i tytoniu, — Higjena zębów, dziąs :1, jamy ustio], — Praca, 
zabawa a odpoczynek. — O głębekiem oddychaniu. — Higjena ćwiczeń 
cielesnych. Higjena nerwów umysłu, i Higjena publiczna. Eugenika.

Stron 446, 40 Ilustracji 
tablJo 1 wykresów. Cent. tylko 9 zf. 50 gr. Trwała, j m _  o ,n .w «

fedyny ściśli naukowy, wyczerpujący »  dostępny dla każdego laira rh łir
regał, jak iyd, aby być , idro wym

Dziwo to jest polecone przei M. S. W. b< partament Słoiby Zdrowia L. 6631/27 z dnu. 27 iradnia 19*7 r.

Do nabycia w KSIĘGARNI LUDOWEJ przy ul Szajnochy L. 2.

Administracja „DZIENNIKA LOOCWEGO*
p r z e n i e s i o n ą  została do lokalu
„Księgarni Ludowej” nl. Szajnochy 2
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